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Lwów, środa 28 października 1945. 


Rok AVL 


Interwencja wojsk polskich na Bałkanie 


mie jest brana w rachubę. 


Olbrzymie rozmiary krataieży czeków „Epreśs Company“. 


TAJEMNICA NIEZAMÓ WIONEJ TRUMNY. 
(Do artykułu na str. 8-ej). 


Meszezań two przygotowuje się do Wyborów 


Wspólny front mieszczan i piastowców ? 


Warszawa, 26. października. 
(Tel. G. P.) Stronnictwo M sszczań- 
skie zwołało wczoraj wiec, króry 
zgromadził 2 tis. osób. Oprócz 
sytuaci gosp darczej poruszono 
konieczność przystosowania się do 
nowych wyno'ó*, aby m eszkańcy 
miast nie pozostali — jak obecnie 
— bez reprezentacji, strzegąc j ich 
inte: esów, 


Prasa zbiiżona do PSL (Plast) 
ze szczególne n zadowoleniem pad- 
kreśa ob cność na zj:żdzie m e:z- 
czaństwa polsiego wizemais:. O 
seckego, wybi nego działacza pa- 
s'owskiego. Ma to b é oznaką 
wspólnego fro':tu miesz zan i wto- 
ścen we współp:acy nad dobroby- 
tem miast i wsi, 


Wielka kradzież pracjozów hr. Duninowej. 


Przesilenie w rządzie niemieckim. 


Trzej ministrowie nacjonaliści ustąpili, 


Berlin. 26 pacźiziernika. (Te. 
G. P.) Zgodnie z decyzją frakcji 
nemiecko=nzrodowej trzech mini- 
srów niemiecko-narodowych, będą- 
cych członkami gabinetu Rzeszy, 
udało się 25 bm. do kanclerza 
Rzeszy I wręczyło mu swą dymisję, 
Kanclerz zwołał ua  poniedział:k 


posiedzenie Rudy ministrów celem 
zajęcia s'anowiska wcbec wytwoe 
rzonego w ten s8-osób położenia, 

Berlin, 26 reżdziernika, (Tel. 
G, P.) Na w.zotajszem posiedzeniu 
wszechnienieckiej frakcji Re chstagu 
na 111 członków fran.cji wzięto 
udział tyłxo 60. 


Wszechniemcy i socjaliści 
przeciw układowi z Locarno. 


Wiedeń, 26. października. (Tel. 


Q. P,) „Sono. u Montagsztg.* do- 
nosi z Berlina, że z cstairiej u- 
chwały  wszechn emie kiej frakcji 


Reichstagu wynika, iż w zechniemcy 
będą obecnie głosow é przeciw 
ukł d m w Lo:arno, Sytu.cja ogól- 
na w parlamencie jest narazie zu- 


pełnie miewyjanions, Słychać, że 
trzech ministrów nacjonalisiyczuych 
zastapią sek e'arze stanu, jest wąte 
pliwe czy socjalni demor. c! przyj- 
mą takie załatwienie sprawy i czy 
będą potem głosowali za ukiadem 
w Locarno, 


Cyklony, burze i powodzie 
spowodowały śmierć kilku tysięcy osób. 


Rzym, 26 paźdz. (Tel. G.P.) 
Na Rivierze, na linji Genua - Sa- 
vonna nastąpiło oberwanie się 
chmury, co spowodowało po- 
wódź. 


Nowy Jork. 26 paźdz. (Tel. G. 
P.) Burza, która szalała w ostat- 
nich dniach na wybrzeżu atlan- 
tyckiem spowodowała Śmierć 28- 
osób i wyrządziła znaczne szkody 
materjalne. 


Nowy Jork, 26 paźdz. (Tel. G. 
P.) W południowo - zachodnich 
Stanach szalała gwałtowna burza, 
która wyrządziła znaczne szkody. 
19 osób straciło życie. 


Londyn, 26 paźdz. (Tel. G. P.) 
Reuter donosi: Cyklon, który sza- 
lał w ostatnich dniach w okolicy 
zatoki perskiej, spowodował 
śmierć 7.000 osób. Cyklonowi to- 
warzyszyło trzęsienie ziemi. 


Str. 2 


" „GAZETA PORANNA” z dnia 28 października 1925. 


Nie dajmy się odepchnąć od Europy! | 


Warszawa oddala nas od niej metodami, przejętemi w spadku 


Lwów, 27. października. 

Podaliśmy onegdaj sprawozdanie z 
rozprawy Czesława  Trojanowskiega 
przed sądem okręgowym w Warsza- 
wie. Stolica nadwiślańska przyjęła ją 
z lekkiem sercem do wiadomości, a 
nas jednak, tu na gruncie małopol- 
skim, tak często przez Warszawę o- | 
śmieszanym, nikomu przez myśl nie 


Według wskazówek 


O czem krążyły głuche wieści, cze- 
mu jednakowoż nikt z poważnie my- 
ślących Mie chciał dać wiary, stwier- 
dziła ponad wszelką wątpliwość roz- 
prawa: policja polityczna uznała za 
rzecz w państwie konstytucyjnem do- 
puszczalną posługiwanie się systemem 
prowokatorskim i to w najprzykrzejszej 
formie. Trojanowski z połecenia swych 
zwierzchników wydawał dla celów 
prowokacji pismo komunistyczne, u- 
prawiające wywrotową propagandę 
(„Walka Ludu'); Trojanowski fabry- 
kował dla takiego samego celu bomby. 


Skąd się to wzięło, 
i kiedy skończy 


Nieszczęściem było dła nas, że od- 
zyskawszy niepodległość, nie zdaliśmy 
sobie odrazu sprawy z tego, że dla 
żywiołów, które były narzędziem tor- 
turowania narodu i trzymania go w 
niewoli, niemasz miejsca w nowem 
państwie. 

Aby zbyć się kłopotu poszukiwania 
sił odpowiednich przejęto cały niemal 
aparat administracyjny, pozostały po 
Rosji, zapominając, jakich od niego 
kwalifikacji domagała się gnębicielka 
wszelkej wolnej myśli. Tym sposobem 
urzędowaniu w policji politycznej 
nadali ton dawni, carscy słudzy z te- 
go działu, a ponieważ dzięki rutynie | 


po Rosji. 


przeszło, by w nowej Polsce mógł się 
kiedykolwiek odbyć tego rodzaju pro- 
ces. Przed kratkami niespodzianie sta- 
nął nie jakiś tam Trojanowski, marny 
pionek w ręku policji politycznej, jej 
konfident niezręczny, lecz system taki, 
jako system godny bezwzględnego na- 
piętnowania. 


władzy policyjnej. 


Chciało nieszczęście, że przy tej wła- 
śnie fabrykacji materjał wybuchowy, 
jakby sam wstydząc się celu, dla któ- 
rego był przeznaczony, eksplodował, 
ciężko raniąc niefortunnego pseudo- 
zamachowca, równocześnie zaś odsła- 
niając najtajniejsze arkana metody 
godnej potępienia. 

Duch ochrany zaprawdę triumfo- 
wać może. Jak raz usadowił się w 
domenach warszawskiej policji, tak 
przetrwał wszelkie zmienne czasu ko- 
leje i teraz stygmatem hańby wyciska 
szkaradną plamę. 


do czego prowadzi 
się wreszcie? 


posiedli oni wpływy, przeto przykład 
ich działał jak posiew zarazy i coraz 
głębiej przenikając tę ważną gałęż ad- 
ministracji, doprowadził ją do tego sta- 
nu, w jakim ukazała się ona w pro- 
cesie Trojanowskiego. 

Ale nie wynika stąd bynajmniej, 
jakoby po załamaniu rąk nad dokona- 
nym faktem wolno było przejść nad 
nim do porządku. Państwo, które ma 
ambicję uchodzenia z4 praworządne, 
nie może ścierpieć podobnej zakały. 
Gi, w których ręku spoczywa władza, 
winni wydobyć konsekwencję z od- 
kryć, poczynionych przed forum sądo- 
wem. Należy poddać cały aparat poli- 


Lmniejszone unosażenie Prezydenta Rzpltei 


jako początek oszczędności budżetowych. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 26. października. (Z). 
Preliminarz budżetowy na r. 1926, 
przedłożony ostatnio Sejmowi przez 


rząd, został sformowany pod znakiem 
daleko idących oszczędności. M. i. 
zmniejszone zostało na r. 1826 upoza- 
żenie Prezydenta Rzplłej. Zamiast bo- 


wiem 120 tys. zł. uposażenia roczne- 
go, jakie Prezydent pobiera obecnie, 
w roku przyszłym uposażenie to wy- 
niesie 108 tys. zł., czyli 9 tys. zł. mie- 
sięcznie zamiast 10 zł. Redukcja po- 
borów p. Prezydenta wyniesie zatem 
10 proc. 


Gziczerin goraco pragnie spotkania z Briandem 


Paryż, 26. października. Pewna za- 
ufana osoba Cziczerina oświadczyła 
korespondentowi „Matina“ w Wiesba- 
denie, że Cziczerin pragnie gorąco 
spotkać się z Briandem. Osoba ta do- 


dała, że rząd sowiecki poczyni w naj- 
bliższych dniach oparte na słuszności 
propozycje, mogące zainteresować w 
pewnym stopniu francuskich posiada- 
czy rosyjskich papierów. 


Zaproszenie Min, Skrzyńskiego do Londynu, 


Warszawa, 26 paźdz. (Tel. G. 
P.) Dnia 24 bm. odwiedził p. mi- 
nistra spraw zagran. Skrzyńskie- 
go poseł angielski, aby z polecenia 
p. Chamberlaina zaprosić pana 


ministra do Londynu na dzień 30 
listopada celem podpisania para- 
fowanych w Locarno układów po 
litycznych. 

—0— 


cyjno-polityczny jak najdokładniejszej 
pertustracji i bezlitośnie wyrzucić Z 
tego aparatu wszystkie czynniki podłe- 
głe wpływom ducha ochrany. Tych 


J K noteatr 


APOLLO Goraącą 


(Znak na ramieniu) 


Antonio Moreno i Estella Taylor w gł. rol. 


wyświetla obecsie 


Potężny dramat sensac.-erotyczny w 7 akt. p. n. 
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wyrzutków należy zastąpić ludźmi, 
rozumiejącymi, że w wolnem państwie 
nowożytnem niemasz miejsca dla u- 
rzędowego prowokatorstwa. 


Trzeba gruntownie zatrzeć ten 
brud ohydny, ten nalot podłości, tak 
obcy charakterowi naszego narodu, 
tak sprzeczny z ideą  konstytucjona- 
lizmu, tak niebezpiecznych atutów uży 
czający żywiołom wywrotowym. 

Tkwiliśmy całą naszą historją w 
Europie. Nie dajmy się odepchnąć od 
niej! 


Krew 


Projekt ustawy o złagodzeniu 
przesilenia finansowego. 


(Telefonem +å naszego korespondenta.) 


Warszawa, 26. października. (Z). 
dziś, na godz. 10.30 rano było zapowie- 
dziane posiedzenie połączonych. komisji 
skarbowej i budżetowej Sejmu. omptel 
posłów był bardzo nieliczny. Aż do godz. 
11 czekano na przybycie conajmniej prze 
pisanej liczby 30 posłów, aby móc rozpo: 
cząć obrady. Gdy wreszcie quorum się ze- 
brało i miały się rozpocząć obrady w obec- 
ności wicemin. skarbu Karśnickiego, poseł 
Byrka imieniem Piasta poparty przez po- 
słów Wyzwclenia, zażądał 

edroczenia obrad, 


aż do chwili przybycia premjsra Grabskie- 
go. Wniosek swój motywował powagą sy- 
tuacji i ważnością obrad, które mają za 
zadanie rozpatrzenie projektu ustawy o 
szczególnych środkach złagodzenia praesi- 
lenia finansowego. Zdaniem wnioskodaw- 
cy Obecność ministra skarbu, premjera 
Grabskiego przy obradach tych jest ko- 
nieczna. Większość członków komisji przy- 
chyliła się do zapałrywań wnioskodawcy i 
obrady chwilowa odroczono. 

O godz. 11.30 przybył premier Grabski 
i komisja przystąpiła do obrad. Na wstę- 
pie referent poseł Romocki przedłożył refe: 
rat, z którego wyjmujemy następujące 
szczegóły: 

W referacie tym znajduje się kilka po- 
prawek do złożonego Sejmowi projektu 
ustaw. Jak wiadomo, projekt ustawy upo- 
ważnia Min. skarbu do zaciągnięcia na ca- 
le gospodarcze pożyczki na sumą 

1 miljarda złotych, 

oprócz równowartości tej sumy w walu- 
tach obcych zagranicznych pożyczek pań- 
stwowych, które mogą być przyznane 
szczególne uprawnienia, zabozpieczone Za« 
stawem jednego z monopoli państwowych. 
Również upoważnia się Min. skarbu do wy- 
dzierżawienia prócz monopolu zapałczane- 
go jadnego z monopoli państwowych w Ca- 
łości inb w części. W dalszym ciągu pro- 
jekt upoważnia Ministra do zaciągnięcia 


Na 


zagranicznych kredytów, 
przeznaczonych na cele ochrony złotego, 
jakołeż do zawierania umów na rynkach 
zagranicznych w tym zakresie. hączne ob= 
ciążenie skarbu państwa z tytułu tych zo- 
bowiązań i umów nie może przekraczać 


sumy 

200 miljonów uł. 
lub równowartości tej sumy w walutach 
obcych. 


Dalsze artykuły projaktu referenta za- 
wierają upoważnienie dła Min. skarbu do 
wypuszczenia biletów skarbowych serjami 
z terminem nio dłuższym, niż jedon rok. 
Ogólna suma znajdujących się w obiegu 
biletów skarbowych mie może przekroczyć 
100 miljonów zł. Min. skarbu może zarzą- 
dzić przed terminem wykup tych biletów 
bez przyjmowania ich w kasach skarbo- 
wych przy wpłatach podatków bezpośred- 
nich. oraz w bankach państwowych przy 
regulowaniu zobowiązań. Celem umożli- 
wienia skupu tych biletów Minister skarbu 
może wypuścić 

bilety zdawkewe 
w wysokości połowy emisji biletów skarbo- 
wych. 

Dalsze artykuły obejmują powiększenie 
państwowego funduszu gospodarczego 
wpływami z zaciągniętych pożyczek o kwo- 
tę 100 miljonów złotych z prawem syste» 
mu monetarnego. Zgodnie z projektem rzą- 
dowym obieg monot złotych jesł niscgra- 
niczony, natomiast łączny obieg monet 
srebrnych, niklowych i bronzowych mie 
może przenosić kwoty 12 złetych na każ: 
dego obywatela. 

Dalej upoważnia się Min. skarbu dc se 
misji biletów zdawkowych w odcinkach, 
wartości nie wyłej 5 złotych. W przeciw- 
stawieniu do projektu rządowego projekt ra 
ferenta upoważnia Min. skarbu do udziela- 
nia pomocy instytucjom kredytowym do 
łącznej sumy 50 miljonów złotych. Projekt 
rządowy przewidywał * na ten cel kwotą 
100 miljonów złotych. 


Rząd niemiecki pozostaje. 


Reichstag zostanie zwołany w listopadzie. 


Berlin, 26. października. (Tel. G. 
P.) Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
ministrów postanowiono nie składać 
dymisji, lecz w składzie dotychczaso= 


wym przedłożyć Reichstagowi do ras 
tyfikacji traktaty spisane w Locarno. 
Jak przypuszczają, Reichstag zostanią 
zwołany w ostatnich dniach listopada. 


Tragadja miłosna w gmachu poczty warsz. 
Porucznik zastrzelił narzeczoną i siebie. 


(Telefonem od naszego koresrondenta.) 


Warszawa, 26 paźdz. łZ) Dziś 
w gmachu głównej poczty w War 
szawie zdarzyła sie tragedja mi- 
losna: Porucznik wojsk samocho- 
dowych Spengalski wywołał na 
korytarz urzędniczkę poczty Zo- 


fje Kolpertównę, poczem, pa 
krótkiej rozmowie wystrzałem z 
rewolweru położył ja trupem, 
<a zaś kula odehret snhie ży» 
cie. 
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„GAZETA PORANNA* z dnia 28 października 1925. 


Nie bedzie zbrojnej interwencji Polski 
i Czechosłowacji na Bałkanach. 


Liga Narodów zażąda wstrzymania kroków wojennych. 


Warszawa, 26 paźdz. (Z) Uka- 
zała się wzmianka, że w razie 
rozszerzenia się konfliktu zbrojne- 
go grecko - bułgarskiego, armie 
polska i czechosłowacka mogą 
być wezwane przez Radę Ligi 
Narodów do zbrojnej interwencii. 
W sprawie tej otrzymał Wasz 
korespondent wyjaśnienia ze stro- 
ny kompetentnej: 

W myśl paktu Ligi żadne pań- 
stwo nie może być zmuszone do 
zbrojnej interwencji. Przyjęcie 
zaś ewentualnej w tym wzglę- 
dzie propozycji pozostawione jest 
całkowicie do uznania państw, 
które propozycję otrzymały. Po- 
siedzenie nadzwyczajne Rady Li- 
gi odbędzie sie jutro w Paryżu. 
Spodziewać się należy, że do in- 
terwencji zbroinej nie dojdzie. 
Wskazuje na to doniesienie z Bał- 
kanów. Rada Ligi zażąda od Buł- 
garil i Grecii zaprzestania działań 
wojennych i coinięci się na swoje 
terytoria. 


Grecy posuwają Się 
naprzód. 


26 paźdz. (Z) Z 
Pragi dohoszą: „Politica“ donosi 
ze Stumnicy, że front grecki w 
cłagu dzisiejszej nocy został zna. 
cznie rozszerzony. Wojska grec- 
kie zajęły Newrocop. Wojska 
greckie rozwijają dalszą operację, 
maszerując na Melnik. Bułgarzy 
przeciwstawiają tylko słaby Opór, 
cofając sie. W Melniku jednak 
skoncentrowano bardzo znaczne 
zbrojne siły bułgarskie. Z Salonik 
wyruszyły dwa pułki piechoty, 
pułk brygady artylerii, oraz pułk 
kawalerji jako posiłki. 

Sofja, 26. października. (Tel. G. 
P.). Bułg. Ag. Tel. Wczoraj o godz. 
2.40 ostrzeliwali Grecy dzielrzcę Pe- 
trycy i wieś Mari Kostinowa. Na po- 
łudniu od Petrycy nowe posterunki 
graniczne bułgarskie zostały zaatako- 
wane przez wojska greckie. Miasteczka 
Marecostin i Petrowo są bombardowa- 
ne przez artylerję grecką. Z pośród 
ludności cywilnej zostały trzy osoby 
zabite, a dwie ranne. Obfite deszcze 
niezwykle utrudniają położenie u- 
chodźców, którzy w liczbie z górą 
10.000 obozują pod gołem niebem. 


Grecja podda się Orze- 
czeniu Ligi Narodów. 


Ateny, 26 paźdz. (Tel. G. P.) 
Ag. gr. Grecki minister spraw za- 
gran. odpowiadając na depeszę 
sekretarza gen. Ligi Narodów, za- 
znaczył charakter napaści bułgar- 
skiej, która pociągnęła za sobą 
śmierć jednego kapitana į jednego 
żołnierza greckiego. Jest więc o- 


| O _ JG O a 
czysty. Skoncentrowany, 


AGRUNINA sok cytrynowy w pro- 


szku, produkt maturalny; mie surogat, 
zastępuje we wszystkiem Świeżą cytry- 
ne G neralna reprezentacja w Polsce: 
TYTANY, Lwów, Rzeźnicka 6. Za- 
stępców poszukuje się. 7124 


Warszawa, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


czywistem, że zarządzenia grec- 
kich władz wojskowych, mające 
niezaprzeczenie charakter obro- 
ny, nie mogą być uważane za dzia 
łanie wrogie, mogące pociągnąć 
za sobą pogwałcenie warunków 
art. 12 paktu i ten nie może być tu 
Stosowany. jakiego czasu generał Plastiras został 
Niezależnie od tej uwagi rząd ! wczoraj w Atenach aresztowany. 


| O 
Kino „LEW“ Jeszcze tylko krótki czas Kino „LEW“ 


Najnowsza arcywesoła komedja w 8 aktach p. t. 


PAT i PRTAGHON io cyrkowy. 


Nadto w dalszym Bronisława Bronowskiego z jego najnowszym 


zigu wyspy repertuarem, 


Skradziony prezent cara Mikołaja. 


Wielka kradzież precjozów hr. Duninowej. — Szkoda 
wynosi około 20 tys. złotych. 


Lwów, 27 października. 
4—) Dopiero przedwczoraj do- 
nieśliśmy obszernie o pładze wła- | 
marń i kradzieży, która nawiedzi- | 
ła śródmieście w ostatnich cza- | 


grecki podda się w każdym wy- 
padku kompetencji Rady Ligi Na- 


rodów. . 
ARESZTOWANIE PLASTIRASA. 


Wiedeń, 26. października. (Tel. G. 
P.). „Neue Fr. Presse“ donosi z Aten: 
Szukany przez rząd Pangalosa od nie- 


między któremi znajdowały się 
przepiekne kolczyki wysadzane 
brylantami, stanowiące rodzinną 
pamiątkę, otrzymaną przed kilku- 
dziesięciu laty jako prezent dwor- 
ski od cara Mikołaja I. Prócz tej 


sach, a dzisiaj znowu notujemy 


niezwykle oryginalnej kosztowności złodziej 
tajemniczą kradzież skradł również drogocenne pier- 

popełnioną również w samem | Ścienie. Szpilki, branzolety itp. 0- 

Śródmieściu w biały dzień. Oto | £ólnej wartości 

z mieszkania hr. Duninowej (ul. około 20 tvs. zł. 


3-go Maja 2) w niewyjaśniony 

dotąd sposób zginęła z szafy ka- 

seta, zawierająca niezwykle 
cenne precjoza, 


Di 


Kradzież tę popełniono w biały 
dzień i dotychczasowe dochodze- 
nia policyjne nie zdołały zagadki 
teł wyiaśnić. 


Str. 3 


Znalezienie ciał Św. 
Piotra i Pawła. 


Londyn, w październiku. 

Znany archeolog, prof. Sayce, zda- 
jąc na konferencji w Edynburgu spra- 
wę z badań, dokonywanych obecnie 
w katakumbach kościoła św. Sebastja- 
ła w Rzymie, oświadczył, iż z arche- 
ologicznego punktu widzenia nie ule- 
na w Rzymie, oświadczył, iż z arche- 
tra i Pawła znajdują się pod głównym 
ołtarzem tego kościoła. 

(Kościół św. Sebastjana, znajdują- 
cy się na Via Appia Antica, jest jed- 
nym z „siedmiu kościołów Rzymu“ 
które cd wieków odwiedzali pielgrzy- 
mi; zbudowany został na katakumbach 
datujących się od pierwszych czasów 
chrześcijaństwa). 

poznawcza 


Głosy publiczne. 


Otrzymujemy następujące pismo:. 
Lwów, 26. października. 
Panie Redaktorze Naczelny! 


Korespondent paryski „Gazety Poran- 
nej' ukrywający się pod pseudonimem 
Krzewskiego, zaszczycił mnie szeregiem a- 
taków w numerze 7580-tym cennego pisma, 
zarzucając mi błędność koncepcji i niepo- 
kojenie opinji publicznej, w artykule moim 
p. t.: „Pojedynek siedmiu w Locarno“. 

Nie mogąc niestety — z powodu na- 
wiązania ścisłego kontaktu z redakcją in- 
nego dziennika lwowskiego — odpowie- 
dzieć p. Krzewskiemu artykułem pole- 
micznym — oddaję z całym spokojem jego 
zarzuty pod sąd Czytelników „Gazety Po- 
rannej“, będąc przeświadczony, że w arty- 
kule moim  spełniłem obowiązek publicy- 
styczny, przedstawiając objektywnie i bez 
żadnej stronniczości, cele poszczególnych 
delegacji w Locarno, jakoteż i zakulisową 
grę ścierających się interesów. Jeżeli przy- 
tem nie popadłem ani w skrajny pesy- 
mizm, ani nie dałem się unieść zbytniemu 
optymizmmowi — świadczy to jedynie o bra- 
ku wszelkiej tendencji w moim artykule, 
której niestety nie mogę nie dostrzedz w 
artykule p. Krzewskiego. 

Zechce Pan przyjąć, Panie Redaktorze 
Naczelny, wyrazy mego szczególnego po- 
ważania Dr. Tadeusz Bierowski. 


—0— 


Ibrzymie rozmiary kradzieży czeków 


banku „Express Company*, 


Szkoda wynosi 50 tys. dolarów. — Sam Lwów poniósł stratę 15 tys. dolarów. — 
Kradzio10 czesi w Bremie i Cherbourgu. 


Lwów, 27. października. zaś starali się następnie, wiedząc już, 


(—. Oszukańcza afera na szkodę | że czeki te są kradzione, realizować je 
amerykańskiego Banku „Ekspress | w bankach. 
Lompany* — o czem donieśliśmy w - P 
niedzielnyni numerze — jak się do- J Spisza SPOD EN, Pai gat, 
ć dzi energicznie referent p. Lewicki, 


wiadujemy, przybiera coraz 
większe rozmiary. 
Dotychczasowe dochodzenia wykaza- 
ły, że w drodze z Ameryki do Polski 
zginęły, względnie zostały wykradzio- 
ne listy, zawierające czeki ma sumę 
przeszło 50 tys. dolarów, z tego na sam 
Lwów szło czeków na 15 tysięcy. 
Wedle uzasadnionych podejrzeń 
kradzież tych czeków odbywała się (—). Wczoraj nad ranem przechod- 
w dwu miejscach, a mianowicie w f nie udający się parkiem Kościuszki 
Cherbourg we Francji, oraz w Bremie | do pracy, spostrzegli na jednem z 
w Niemczech, skąd następnie, już ja- | drzew zwłoki wisielca. Zawezwano 
kc przedmiot handlu wędrowały do | natychmiast posterunkowego, który te- 
Polski i tutaj przez rozmaitych pośred- | lefonem zawiadomił VI. komisarjat. 
ników miały być realizowane. Wkrótce przybyła na miejsce komisja 
We Lwowie handel tymi czekami | Sadowo-policyjna, która ustaliła, że 
zakwitł na dobre. Mianowicie pośred- | denat nazywa się Herman Mehr, ur. 
nicy w obrocie prywatnym sprzeda- w r. 1904 w Dźwinogrodzie, powiat Ja- 
wali czeki te po cenie sło, stale zamieszkały w Krakowie 
3 zł. za dolar, przy ul. Starowiślnej 94. Przy denacie 
więc za 50 proc. wartości, znaleziono awizo na czek 20-dolaro= 


Lwów, 27. października. 


kupujący 


korespondując z władzami amer., są 
w łoku, a rozwiązania tej sprawy na- 
leży oczekiwać już w dniu jutrzej- 
szym. 


Ofiara skradzionego czętu „Express Company“ 


Wisielec w pariu Kościuszki. — Był nim 21-letni Żyd 
z Krakowa. 


wy Banku ameryk. Express Company, 
oraz list z Ameryki, w którym zawiat 
damiają go, iż właśnie przez bank ten 
brał wysyła mu 20 dolarów. 

Desperat długo czekał na nadejście 
czeku, tymczasem mijały długie ty- 
godnie, a awizowany czek nie przyhył 
do Lwowa, albowiem został w drodze 
skradziony. Nieszczęśliwy z rozpaczy, 
znalazłszy się bowiem we Lwowie na 
bruku bez żadnego utrzymania, popeł- - 
nił tej nocy samobójstwo. Zwłoki jegó 
odstawiono do instytutu medycyny są- 
dowej. 


Sr 4 


wego milczenia w 


Warszawa, 26. października. 

Komitet honorowy uchwalił — jak wia- 
domo — moment opuszczania trumny do 
grobu na placu Saskim uczcić minutą ci- 
ssy w Całej Polsce, Ta jednominutowa 
chwila ciszy i skupienia odbędzie się w ca- 
łem państwie dnia 2. listopada punktualnie 
o godz. 1-s£ej popołudniu. 

W chwili, kiedy śmiertelne szczątki 
Nieznanego Żołnierza będą opuszczane dv 
grobu, rozlegnie się w Warszawie 

101 salw armałaich. 

Pierwsza salwa z Ogrodu Saskiego o- 
znaczać będzie „chwilę milczenia", która 
potrwa właściwie kilka minut. W uroczy- 
stej tej chwili zatrzymany będzie wsaclki 
ruch uliczzy. 

Jednocześnie wszystkie fabryki puszczą 
w ruch syreny fabryczne. 

Zorganizowanie chwili ciszy i skupie- 
nia w innych miastach zależne będzie od 
inicjatywy lokalnej. 

Zatrzymanie na chwilę kolei, jako 9o- 
łączone z wielkiemi trudnościami natury 
technicznej, prawdopodobnie zostanie za- 
niechane, natomiast nastąpi zatrzymanie 
rozmów telefonicznych. 


Uroczystości 
iwowskie. 


Lwów 27. października. 

() Po ekshumacji będą zwłoki Niezna- 
nego Żołnierza przewiezione i złożone w 
kaplicy na cmentarzu Obrońców Lwowa, 
gdzie pozostaną do godz. 3-ciej popołudniu 
dnia 30. października, poczem nastąpi uro- 
czyste ich przewiezienie do Bazyliki Ar- 
ohikatedralaej. 

Ceremonja ta odbędzie się następująco: 

O godz. 2.30 młodzież akademicka i 
szkolna otoczy Cmentarz Obrońców Lwo- 
wa i ustawi się szpalerami wzdłuż alei 
cmentarnej i ulic, któremi postępować bę- 
dzie kondukt aż do katedry. Wojskowe od- 
działy ustawią się przed bramą cmentar- 
ną, gdzie oczekiwać będzie na zwłoki łoże 
działowe 6 p. a. c. Zwłoki nieść będzie 
8-miu podoficerów. 

O godz. 2.50 przybędzie do kaplicy O- 
brońców Lwowa: Duchowieństwo, gene- 
ralicja, dowódcy pułków i samodzielnych 
oddziałów. członkowie Komitetu Obywa- 
telskiego i delezacje szkół. 

O godz. 3-ciej odprawi ks. infułat Zaj- 
chowski z duchowieństwem krótkie modły 
żałobne, poczem 8-miu podoficerów wynie- 
sie trumnę ze zwłokami Nieznanego Żol- 
nierza, którą po obu stronach otoczy Szpa- 
ler. Po obu stronach nieść będą również 
żołnierze płonące pochodnie. Przed trum- 
ną iść będą delegacje szkół, poczem żoł- 


EE WERS" ET" z 
NADESŁANE. 


Ettingera Balsam na odciski 


usuwa radykalnie bez bolu upor- 
czywe nagnłotki i zgrubiałe na- 
skórki. Skład i” wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
LWÓW, pl. GOŁUCHOWSKICH. 


SPECJALISTA ohorók uszu, nosa 
i gardła 7151 


Dr. I. BERLSTEIN powrócił 


i ord. jak dzwnej u!. Sykstuska 42, 


F. W. STARCKA SYNOWIE 


urządzają w swym Zakładzie Ogro- 
7185 dniczym ul. Zborwskich 7 
B$  Wielitą bezpłatną “ŒE 


WYSTAWĘ KWIATOW 


i drzew owocowych 
W czasie od 27.X. do 3. listopada. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 28 października 1925. 


Przed dniem pośrzebu Nicznaneśo Zolnierza. 


Pierwszy ze [0l strzałów armatnich da sygnał do 1-minuto- 
całej Polsce. -- Wszelki ruch uliczny 


zostanie zatrzymany. 


(Od naszego korespondenta.) 


nierz z krzyżem, duchowieństwo, trum- 
na ze. zwłokami Nieznanego Żołnierza. Za 
trumną: generalicja, dowódcy pułków i sa- 
modzielnych oddziałów, członkowie Komi- 
tetu Obywatelskiego. 

Podczas przenoszenia trumny ze zwło- 
kami Nieznanego Żołnierza z kaplicy O- 
brońców Lwowa i ustawiania jej na łożu 
działowem, towarzystwo śpiewacze „Baurd'” 
pod batutą dyr. Stadlera odśpiewa kompo- 
zycję tegoż pt. „Polski Nieznany Żoł- 
nierz“, 

Gdy kondukt dojdzie do ronda przed 
główną bramą wejściową cmentarza, kom- 
panja honórowa piechoty i szwadron ho- 
norowy kawałerji zaprezentują broń, a or- 
kiestra 40 pp. odegra Hymn Narodowy. 

Kondukt ruszy ku Bazylice Archikate- 
dralnej przez ulice oświetlone iampami ga- 
zowemi, okrytemi krepą u dołu przywią- 
zaną wstążeczką o barwach narodowych. 
Gmachy urzędów, instytucji i wszystkie 
domy ozdobione będą naiepkami Straży 
Mogił Polskich Bohaterów. W kościołach 
dzwonić będą dzwony. 

Dzień 380. października br. będzie świę: 
tem młodzieży szkolnej — jej czci i hołdu 
dla bezimiennego bohatera symholu 
męstwa i zwycięstwa. Zatem dla młodzie- 
ży szkolnej rezerwowane są miejsca na 
chodnikach w pierwszym rzędzie przez 
całą drogę, którą dostojny kondukt ze zwło 
kami Nieznanego Żołnierza przechodzić 
będzie do Bazyliki Archikatedralnej. Komi- 
tet Obywatelski zwraca się z gorącym a- 
pelem do społeczeństwa, by młodzieży 
szkolnej umożliwiało zajęcie przeznaczo- 
nych dla niej miejsc. Przez szpalery mło- 
dzieży szkolnej nie należy przechodzić. 

Ceremonji przejęcia zwłok Nieznanego 
Żołnierza dokona ks. Arcybiskup Metropo- 


lita Dr. Bolesław Twardowski w otoczeniu 
duchowieństwa. 


Trumnę podejmą na ramiona podofi- 
cerowie, a orkiestra 40 pp. odegra raz 
Hymn Narodowy, poczem podczas wnosze- 
nia trumny do kościoła i ustawiania jej na 
katafałku, gra orkiestra 40 pp. marsz ża- 
łobny. 


Po krótkich modłach duchowieństwa 
odśpiewają połączone chóry z towarzysze- 
niem orkiestry 26 pp. a pod batutą dyr. 
Mieczysława Sołtysa, kantatę ku czci Nie- 
znanego Żołnierza”, słowa. Rossowskiego 
muzyka Sołtysa. 


Po śpiewie chórów nastąpi zakończe: 
nie uroczystości. 4 


ROZKAZ STRZELECKI. 

Wszyscy strzelcy ćwiczący zgłoszą się 
30. bm. o godz. 19-tej (7 wiecz.), a 31. bm. 
o godz. 6.30 rano — w lokalu Związku 
przy ul. Zielonej 7, celem pobrania mun- 
Gurów na uroczystość pogrzebu Nieznane- 
go Żołnierza. Strzelcy posiadający mundu- 
ry zgłoszą się w takowych. Komendant Ub- 
wodu Lorber. 


NADZWYCZAJNY POCIĄG DLA PRZE- 
WOZU ZWŁOK. 


1. listopada br. będzie kursował ze 
Lwowa do Warszawy dla przewozu zyłok 
„Nieznanego Żołnierza” nadzwyczajny po- 
ciąg Nr. 920. Odjazd ze Lwowa 8.48, przy- 
jazd do Żółkwi 9.59, odjazd 10.14, przy- 
jazd do Rawy Ruskiej 11.23, odjazd 11.38, 
przyjazd do Bełzca 12.22 i przyjazd do 
Warszawy 2. listopada godz. 6.00. Z pocią - 
gu tego moga korzystać tylko delegacje wy- 
znaczone przez D. O. K. 


Co mówi Nemo: 


Dworek polski, 


Obięty w uścisk krzewów i zieleni, 
Jak biała wizja słoi dwotek stary. 
Chylą sie nad nim drzew ciężkie konary. 
Na białych ścianach gra siateczka cieni. 


Ostatni uśmiech 


złocistej jesieni 


Rozłoczył nad nim wszystkie swoje Czary. 
Mały ganeczek — dwa białe filary 
p: w których zachód się rnmieni, 


Uwiędłych liści 


rzęsista ulewa 


Jakby ze złotem ktoś rozsypał wcrek 
Na białe ścieżki, na klomhy i drzewa. 


Gdzie ja widziałem taki złoty dworek, 
Chcciaż rogatki nie cpuszczam lwowskiej? 
Obrazek przysłał mi M. K. Piotrowski. 


Ż opery. 


Dz ewczyna z Zachodu. 


opera w 3 aktach G, Puccini'ego. Libretto 
na tle dramatu Dawida Belasco. Przekład 
J. Ziółkowskiego. 


Lwów 27. października. 


Rzecz dzieje się w roku 1849—50, na 
terenie złotodajnej Kalifornji. Z rozkazu 
szeryfa Jacka Rance wywieszono w sali 
baru pozostającego pod zarządem zalotnej 
Minnie tablicę z ogłoszeniem pokaźnej na- 
grody za ujęcie Ramerreza, herszta bandy- 
tów. Dowiedziawszy się, że owym zwanym 
Ramerrez bandyta jest jej kochanek Dick 
Johnson, ukrywa Minnie poszukiwanego 
złoczyńcę w swem mieszkaniu. Tam od- 
najduje go Rance, rywal Ramerreza. ubie- 
gający się również o względy Minnie. — 
Chcąc ratować kochanka, proponuje Min- 


nie partję pokera: jeżeli Rance wygra, bę- 
dzie mógł oddać bandyłę pod sąd i zdobyć 
ukochaną kobietę, jeśli przegra, straci 
wszełkie prawa do pościgu Ramerreza i do 
zalotów miłosnych. Podstępnie ukryta fał- 
szywa karta dopomaga Minnie do wygra- 
nej, Ramerrez odzyskuje swą wolność. W 
osłatnim akcie chwytają wreszcie poszuki- 
wacze złota bandytę. Czeka go szubienica, 
a w ostatniej już chwili ratują Ramerreza 
błagalne prośby jego kochanki. Sędziowie 
odwołują swój wyrok. Wzruszające po- 
święcenie się kobiety zwycięża: Ramerrez 
i Minnie rozpoczynają nowe życie. Podana 
powyżej treść „Dziewczyny Z zachodu“ 
wykazuje, że libretto jakoby wyjęte z kry- 
minalnej powieści, dobrze się nadającej da 
wyświetlenia w kinoteatrze i wstrząsające 
silnie — podobnie jak „Toska“ — nerwa- 
mi słuchaczów odpowiadało wybornie in- 
dywidualności artystycznej  Puccini'ego. 
Pomysłowość włoskiego mistrza nagina się 
— jak wiadomo — chętnie do scen ultra- 


Nr. 7584 


dramatycznych o zabarwieniu nawet nie- 
raz groteskowem, a obfite szeregi „dzi- 
kich“ kwint, niesamowitych akordów, nie- 
rozwiązanych harmonij, ogłuszających for- 
tissimów i zgrzytów orkiestralnych dosira- 
jają się przepysznie do posępnego tła i 
charakteru takiego dramatu. Nastrój wy- 
łaniający się z podobnego układu partytu- 
ry łagodzi i upiększa w innych dziełach 
(jak np. w „Madame Butterfly“ lub ,„To- 
sce“) mełodyka ślicznie prowadzonej miej- 
scami i typowo włoskiej kantyleny. Tej 
wysokiej zalety całości opery pod tytułem 
„La Fanciulla del West“ niestety przyznać 
nie można. Być może, że wyczerpało się 
już po części źródło owego natchnienia, a 
raczej inwencji na punkcie melodyjności, 
pozostały tylko jej ślady — błyski genial-- 
nej twórczości — jako homeopatyczne da- 
wki okazów potężnej niegdyś melodyjno- 
ści, a całość układu „Dziewczyny z Zacho- 
du“ poszła torami zaznaczonej powyżej 
groteskowości. I prawdopodobnie też po- 
sunęła się w tych dążeniach i poszukiwa- 
niach efektów niebywale metężnych i ja- 
skrawych twórczość słynnego kompozyto- 
ra „Cyganerji” tym razem za daleko. 

Wobec prawdziwej powodzi recytaty= 
wów, parlandów, urywanych fraz i okrzy- 
ków odgrywają kantyleny i części muzy- 
czne o charakterze melodyjnym rolę kilku 
krupek wrzuconych do olbrzymiego garn- 
ka rosołu, notabene zaprawionego nad- 
miarem palącej usta „papryki“ w formie 
naprzykrzonych kwint i innych w tym ro- 
dzaju wyrazów dramatyczności... 

Na piękną, rzewną i wspaniałą arją 
Ramerreza w III. akcie czeka publiczność 
trzy godziny. 

Przedługi akt I .dalby się niezawodnie 
skrócić za pomocą wyeliminowania — 
choćby częściowego zbiorowych scen 
przed przybyciem Ramerreza do baru. — 
Druga odsłona, bardziej zwarta na punkcie 
treści i muzyki, przedstawia się interesu- 
jąco, najudatniejszym zaś i pięknym nie- 
mal w całości jest akt III. Do zalet jego, 
poważnie ważących na szali plusów (po 
niezmiernie długich zwłaszcza antraktach) 
zaliczam jego krótkość — minut niespeł- 
na 30 

O wrażeniach odniesionych podczas 
premiery „Dziewczyny z Zachodu” dałoby 
się niejedno jeszcze powiedzieć. Przede- 
wszystkiem narzuca się myśl, kto, kiedy i 
z jakiego powodu namówił to dziewczę do 
podróży na Wschód i na wizytację sceny 
lwowskiej? Z tem pytaniem łączą się roz- 
maite refleksje. nie bardzo może pogodne. 
Nie wypada jednak nadużywać cierpliwo= 
ści naszych Czytelników, odkładam więc 
resztą uwag dotyczących dzieła Puccini'e« 
go na czas późniejszy. W pierwszej 
wzmiance o sobotnim wieczorze zaznaczy- 
łem już, że wykonanie świadczyło bardza 
pochlebnie o działalności kierownictwa 
teatrów lwowskich. Piękne dekoracje z pra 
cowni artystycznej Z. Balka, umiejętna re- 
żyserja M. Lewickiego i bardzo staranna 
w ogóle mise en scêne złożyły się na udat- 
ną całość. Zespoły wokalne i orkiestra 
trzymały się nienagannie i spełniły pod 
batutą dyr. J. Lehrera swe zadania pre- 
cyzyjnie. 

A rytmiczne efekty oraz wydobycie ja- 
skrawej dynamiki wymagały niezwykłych 
chwilami wysiłków. Tu trzeba się dostroió 
do intencyj kompozytora, chociażby groą 
żne fortissima w wstępnej przygrywce i w 
akcie II. miały wysadzić w powietrze mua 
ry Teatru Wielkiego. 


P. Fr. Plałówna wywiązała się pod 
względem wokalnym doskonale z trudnej 
roli Minnie. Piękny i okazały jej sopran 
znalazł w licznych, par excellence dramas 
tycznych momentach świetne pole do po- 
pisu. Mułatis mutandis i zmieniając słowa 
„Sopran“ na „tenor“ możnaby sumę tym 
podobnych superlatywów zastosować do 
kreacji p. M. Sowilskiego (Dick Johnson 
czyli Ramerrez). Rzewnie prowadzona w 
IH. akcie kantylena i efekty oparte na 
wysokich tonach w odsłonach poprzednich 
zapewniły doskonałemu przedstawicielowi 
bandyty-bohatera sporo oklasków. 

Artystycznie kreowana przez p. R. Cy- 
ganika postać szeryfa oraz sumienne współ 
udziały pp. F. Ostrowskiej, K. Kwiatkow- 
skiego, L. Jeleńskiego, T. Łowczyńskiego, 
M. Mastiniego, Fr. Schiitza i J. Zopotha 
przyczyniły się znacznie do powodzenia 
niektórych scen i momentów „Dziewczyny 
z Zacbodu“. 


Byłoby do życzenia, by można zaliczyć 
Teatr Wielki do rzędu tych nielicznych 
scen operowych, na których dzieło Pucci- 
ni'ego cieszylo się poważniejszem i trwal- 
szem powodzeniem. Wymienienie tych 
scen wprowadziłoby sprawozdawcę w nie- 
mały kłopot, słowa powyższe dyktuje więc 
wyłącznie tylko życzliwość dla opery 
lwowskiej i dla rozwoju tej instytucji. 


Fr. Nenhąuzęr _ 


N- 7584 


e LN 


Lwów, 27. października. 
Największą sensację wzbudziły w 
„zasie dzisiejszej rozprawy zeznania 
palomona Kreitera, który opowiadając 
o weenie, jakiej był świadkiem w bra- 
mie przy ul. Legionów 1 w czasie a- 
posztowania oskarżonego Steigera, jak- 
by od niechcenia wspomniał, iż p. Pa- 
sternakówna wyraziła się wówczas do 
vosterunkowych, że oprócz niej wi- 
iała Steigera, rzucającego bombe 
'szcze jakaś pani. Czujne ucho proku- 
atora podchwyciło te słowa świadka, 
viążąc zapewne ten nieznany dotych- 
zas szczegół z faktem zgłoszenia się 
owego świadka w osobie Wiktorji 
i vedlowej z Wiednia, która: miała wi- 
dzieć Steigera, rzucającego bombę. Jak 
:ylo do przewidzenia, obrona zażąda- 
a natychmiastowej konfrontacji Krei- 
era z Pasternakówną. Konfrontacja ta 
ie dała żadnego rezultatu. Sprowa- 
izona Pasternakówna zaprzeczyła sta- 
nwczo, iżby wówczas powoływała się 
na jakąś panią, Kreiter zaś podtrzy- 
jmywał również stanowczo swoje twier 
dzenie. Najdziwniejszym w całej tej 
rawie jest skonstatowany przez 
rzewodniczącego fakt, iż Kreiter, słu- 
«hany kilkakrotnie przedtem, niepodał 
ani razu tegó szczegółu i dopiero dziś 
kacytował te slowa p. Pasternakówny, 
przyznać trzeba — bez wyraźnego ich 
podkreślania. jakby mimochodem tak, 
że byłyby przeszły one bez zwrócenia 
a siebie uwagi, gdyby nie prokurator. 

Niemniej sensacyjne były rewela- 
cje świadka dra Stanisława Hendry- 
rowskiego, b. naczelnika Urzędu poli- 
cji politycznej w Stanisławowie. Re- 
welącje te nie dotyczą wprawdzie 
sprawy  Steigera bezpośrednio, ale 
wzbudziły ogólne zainteresowanie w 
związku z brakiem ostatecznego zo 
 brazowania tajemnicy napadów na 


szu itd. Oto dowiedziano się, że w 


Świadek, który sądziil, 


no biale 


Świadek Bronisław Stoiński, wła- 
Ściciel zakładu fryzjerskiego przy ul. 
Legionów 1, zeznaje pod przysięgą, 
złożoną przy rozprawie doraźnej. 

— Przed godz. 3 otworzyłem, jak 
e moją iryzjernię. Ponieważ wie 
dzia iż nądjedzie za chwilę Pre- 
dni, wyszódióń ze sklepu i staną- 
em na krawężnikn chodnika naprze- 
ciw mojego sklepn. Byłem oddalony o 
| 25 kroków od miejsca, z którego wyle- 
ciał pocisk. Myślałem, że 

to są kwiaty. 
Następnie zobaczyłem dym. Zdawało 
mi się, że wszyscy widzowie stojący | 


przedemną zdrętwieli. Po kilkunastu 
sekundach 


wozy poczłowe we Lwowie, w Kalu- | 
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ensacyjny szczegół zeznań Kreitera. — 
0. Pasternakówny. — 


w Stanisławowie. 
(Dwunasty dzień rozprawy Sieigera.) 


czasie dochodzeń policyjnych w tych 
sprawach wypłynęło nazwisko tajem- 
niczego emeryta sądowego, niejakiego 
Hołubowicza, mieszkającego we Lwo- 


Dr. LANDAU, 
adwokal z Przemyśla, obrońca Steigera. 


wie przy nl. Magazynowej 4, na któ- 
rego policja polityczna w Stanisławo- 
wie otrzymała w przeddzień zamachu 
na Prezydenta doniesienie, iż uczestni- 
czy w przygotowaniu jakiegoś zama- 
chu. 

Jak widzimy, sensacyj nie brak. 

Rozprawę otwarto o godz. 9.30 i 
przystąpiono do przesłuchiwania dal- 
szych świadków, 


że rzucocu 
kwiaty. 


oderwał sie od grupy 

ludzi, stojącej na rogu, jeden osobnik 
i uciekał ku pierwszej bramie. Czło- 
wiek ten wydał mi się podejrzany i 
chciałem go wstrzymać. Ponieważ 
jednak do sklepu weszła w tym mo- 
mencie jakaś osoba, pobiegłem do 
sklepu i po skonstatowaniu, że to moja 
panna sklepowa, powróciłem na chod- 
nik i widziałem jeszcze owego osobni- 
ka, jak wpadł do bramy. Pobiegłem za 
nim do bramy. Było tam już dużo 
ludzi. Następnie powróciłem do mojego 
skłepu, gdzie czekała na mnie kljent- 
ka. Aresztowań już nie widziałem, 

Przewodniczący: Jak ugrupowani 
byli ludzie na rogu? 


Świadek: Stał gęsty pas ludzi od 
sklepu aż poza szyny tramwajowe. 

Przewodniczący: Z którego miejsca 
wyleciał pocisk? 

Świadek: Z krawężnika między 
sklepem Beyera a latarnią, a może tuż 
z jezdni przy krawężniku. Dokładnie 
określić miejsca nie mogę. Kto wyrzu- 
cił, nie widziałem, ujrzałem pocisk już 
w powietrzu, może pół metra nad 
głowami publiczności. 

Przewodniczący czyta z protokołu 
zeznań świadka: „Przedmiot ten wy- 
leciał z miejsca na 2 kroki obok la- 
iarni z prawej lub lewej strony“. 

Świadek: Ja dopiero po przesłucha- 
niu mojem rozpatrzyłem się w sytua- 
cji na miejscu i skonstatowałem to, 
co teraz powiedziałem. F 

Przewodniczący: Jak się przedsta- 
wiał ten przedmiot? 

Świadek: Myślałem początkowo. że 
to białe kwiaty, w każdym razie przed 
raiot ten był koloru białego. 

Przewodniczący: Jak wyglądał ów 
osobnik, uciekający do bramy? 

Świadek: Młody człowiek, średnie- 
go wzrostu, nieco wyższy odemnie, u- 
brany w jasną marynarkę i ciemne 
spodnie. Na głowie miał ciemny ka- 
pelnsz. 

Przewodniczący: Z którego mo 
uciekał? 

Świadek: Z jezdni, od lewej ręki 
naprzeciw mnie. Ten właśnie osobnik 
zbudził mnie z odrętwienia. 

Przewodniczący: Czy obok niego 
biegł kto? 


Str. 5 


Zaprzeczenie 


Jeszcze dwóch świadków, którzy 
idzieli kwiaty. — Zeznania naczelnika Urzędu polit, pol. 


Świadek: Nikt, tylko on sam. Gdy 
on już uciekał, publiczność słała je- 
zzcze w odrętwienin. 

Przewodniczący: Czy zwrócił pan 
uwagę, by witano Prezydenta? z$ 

Świadek: Mam wrażenie) że nie.) 
Uderzyła mnie nawet pewna  ohkojęt« 
ność. 


Przewodniczący: Czy p. Pana. 
kównę pan widział? 

Świadek: Nie i nie-wiem, jak wy- 
gląda. 

Dr. Ringel: Czy po aresztowaniu 
wyraził się pan, że aresztowanie było 
spóźnione? 

Świadek. Nie pamiętam. Ale mó- 
wiono o tem. 

Dr. Landan: Czy widział pan jakąś 
kobietę, ścigającą jakiegoś osobnika? 

Świadek: Nie. 

Prokurator: A zachodził pan w tym 
czasie do sklepu? 

Świadek: Tak, ale na sekundę. 

Prokurator: Czy nciekał on z tęgo 
miejsca, z którego wyleciał pocisk? 

Świadek: Wykluczam to absolut- 
nie. 

Dr. Landan: Czy mogła być taka 
sytuacja, ażeby ten ktoś, kto rzucił 
bombę, po rzucie prześliznął się przez 
szeregi ludzi, stojące na rogu w kie- 
runku ku jezdni? Czy miał on czas 
na to? 


Świadek: Tak jest, mógł to zrobić 
w czasie pomiędzy upadkiem bomby 
i oprzytomnieniem publiczności. 


Świadek, który doradził Steige- 
rowi amerykańskie okulary, 


Świadek Dr. Maurycy Lanterstein, 
lekarz okulista, zeznaje po zaprzysię- 
żeniu. 

Przewodniczący: Miał pan w le- 
czeniu oskarżonego. Proszę przedłożyć 
zapiski w książkach i objaśnić je. 

Świadek: P. Steiger zjawił się u 
mnie 18. grudnia 1922 po raz pierw- 
szy. Według zapisków skonstatowałem 
u niego krótkowzroczność. Druga kon- 
sultacja oskarżonego była 20. sierpnia 
1924. Prosił mnie o zapisanie mu 


szkieł, Byl wtedy u mnie w cwikie- 
rze, który nie był dlań odpowiedni. 
Pytał mnie, jakie szkła są modne. Do- 
radziłem mu 


szkła w rogowej oprawie 

jako nietylko modne, ale i praktyczne, 

Dr. Landau: Czy Steiger jest pań- 
skim osobistym znajomym? 

Świadek: Tak jest. 

Po ukończeniu przesłuchania świa- 
dek odchodząc, podał rękę oskarżone- 
mu, którego fakt ten silnie zażenował. 


Świadek, który sądził, że rzucono 
czerwone kwiaty. 


Świadek Bernard Berger, dentysta, 
zeznaje pod przysięgą, złożoną przy 
sądzie doraźnym. 

— Byłem w kawiarni De la Paix, 
gdy zbliżył się powóz Prezydenta. Wy- 
szliśmy wszyscy na balkon i ja sta- 
łem oparty o ścianę. Już wówczas 
zwróciłem uwagę na młodego 

człowieka, niskiego, krępego, 


w zielonym płaszczu, w miękkim ka- 
pelusznu, który chciał przejść przez na 
licę na drugą stronę. Miał on brodę o- 
goloną i wąs czarny, krótki, strzyżony. ` 
Miał on sprzeczkę z policjantem. Zwró- 
ciłem nań dlatego uwagę, bo miał on 
oprócz tego prawą rękę w kieszeni pła- 
szcza. Stanął w ostatnim rzędzie ludzi 
koło sklepu Beyera. W chwili, gdy 
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powóz Prezydenta nadjechał, ujrzałem 
coś lecącego na wysokości balkonu 
kawiarni. Gdy zbliżyło się to do mnie, 
widziałem dokładnie ogień czerwony. 

Prczydent spoglądał na ten przed- 
miot i śledził go wzrokiem. Zorjento- 
wawszy się, że to bomba, cofnąłem się 
do kawiarni i cofając się, obserwowa- 
łem, jak ów człowiek rzucił się mnie- 
więcej 

pierwszy z grupy 
cofającej się w tym samym kierunku, 
w głąb ul. Legjonów. 

W kawiarni poczęto omawiać fakt 
zamachu. Na ulicy tymczasem po- 
wstał pepioch. Wołano, że bomba pa- 
dła z kawiarni. Zaniepokojony silnie, 
chciałem odejść, ale mnie nie wypu- 


szczono. Gdy dostałem się nareszcie 
de domu, opowiedziałem o swoich 
synowi. Na drugi 


| 2 Ai 
( ień wezwano mnie do policji. Tu 
pokazana mi płaszcz, a potem oskar- 
żonego, naprzód z tyłu. Powiedziałem 
odrazu, że to nie ten. Że oskarżonego 
aresztowano na miejscu, nie wiedzia- 
lem jeszcze wówczas. 

Przawodniczący: Na czem polega- 
ła sprzeczka owego osobnika z pali- 
cjantem? 

$%wiadek: Coś gestykulując, mówili 
z sobą. 

Przewodniczący: Czy twarz jego 
widział pan dokładnie? 

Świadek: Najzupełniej. 

Przewodniczący: Z którego miejsca 
zleciał pocisk? 

Świadek: Mniejwięcej z pod sklepu 
Beyera. 

Przewodniczący: Jak wyglądał? 

Świadek: Tego nie spostrzegłem. 
Widziałem jedynie czerwony ogień, 
wydobywający się z niego i dlatego 
nawet błysnę.a mi wtedy myśl, że to 
są kwiaty czerwone (2). 

Proknrator: W którem miejscu wi- 
dział pan owego przeciskającego się 
oscbnika ? 

Świadek: Zobaczyłem go w środku 
ul. Kopernika po mojej prawej ręce. 
Tu go policjant nie przepuścił i on po- 
szedł na lewo, 
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wszelkiego 


gazynie, firmy 


Przewodniczący: Czy stanowczo 
pan twierdzi, że osobnik ów nie miał 
cokularów ? 

Świadek: Stanowczo nie miał oku- 
larów i to twierdzę dzisiaj pod przy- 
sięgą. 


Dr. LIPANOWICZ, 
wicedyrektor kancelarji sądowej. 


Prokurator: W protokołach zapisa- 
ne, że pan nie wykluczał wtedy, że 
miał on okulary? 

Świadek rozkłada ręce. 

Prokurator: Czy w kawiarni nie 
mćwiono o osobniku wysokim w ja- 
snym płaszczu? 

Świadek: Nie. 

Dr. Grek: Proszę o odczytanie tego 
ustępu protokcłu zeznań świadka dla 
uniknięcia wszelkich wątpliwości. 

Przewodniczący (czyta): „Tamłen 
okularów nie posiadał, w każdym ra- 
zie nie miał tak charakterystycznych 
okularów czarnych". 


Posterunkowy, który ma!o 
widział. 


Następny świadek Władysław 
Wróbel, posterunkowy z pow. 
bocheńskiego, zeznaje pod przy- 
sięgą, złożoną przy sądzie dora- 
źnym. 

— Dnia krytycznego stałem 
pod kawiarnią De la Paix na chod 
niku, mając obok siebie po lewej 
ręce bramę pasażu Mikołasza, 
zwrócony byłem do ul. Koperni- 
ka. W chwili, gdy nadjechał Pre- 
zydent, odwróciłem się ku jezdni 


l 


i ujrzałem pakiet, wylatujący z 
pod latarni pod sklepem Bevera. 
Pakiet nie palił się w powietrzu. 
Padł on pod oddział konuy i po- 
trącony przez kopyto potcczył 
się i zapalił. Powstało zamiesza- 
nie, ludzie poczęli uciekać. Dopie> 
ro potem ustawiono straż kofe 
miejsca upadku bomby. 

Przewodniczący: Czy nie wi- 
dział pan, kto ią rzucił? 

wiadek: Nie. 


Blady, czy trupio blady? 


Świadek Józef Miękinia, po- 
sterunkowy z pow. wielickiego, 
składa zeznania pod przysięgą 
złożoną przy rozprawie doraźnej. 

— Pełniłem służbę obok budki 
inwalidzkiej na rogu ul. Koperni- 
ka. Stałem na trotoarze, w tyle 
za pierwszym szeregiem publicz- 
ności, stojącej na krawężniku. 
Budka była po mojej prawei ręce. 
Gdy nadjechał orszak, śledziłem 
go wzrokiem i wtedy ujrzałem 
nad głową Prezydenta bombę, 


spadającą już na ziemię. Mogła o- 
na wylecieć z pod latarni stojącej 
na rogu ul. Legionów. Udałem się 
tam natychmiast, ale zanim się 
tam dostałem, już ludzie uciekali. 
Pobiegłem za nimi do pierwszej 
bramy i tam zobaczyłem p. Pa- 
sternakównę i oskarżonego. P. 
Pasiernakówna, trzymając rękę 
na ramieniu oskarżonego, mówi- 
ła: „Ten pan rzucił”. Poszedłem 


| wtedy na pierwsze piętro tej ka- 


mienicy i gdy wróciłem po 3 do 4 


rodzaju 
dlniejszej jakości — Specjal- 
ność: Barany krymskie na 
płaszcze i żakiety damskie jedynie w nowo otwartym ma- 


majprze- 
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minutach już nikogo w bramie nie 
było. 


Przewodniczący: Czy pan do- 
kładnie słyszał, co p. Pasternakó- 
wna mówiła? 


Świadek: Pamiętam, że mówi- 
ła: „Ten pan rzucił bombe”. 


Cs powiedział 


Świadek Wilheim  Heinlinger. 
dysponent firmy „Juliusz Meinl“ 
prosi o przesłuchanie w języku 
niemieckim, zaznaczając, że rozu- 
mie po polsku, ale mówi niedo- 
brze. Po zaprzysiężeniu odpowia- 
da na stawiane pytania. 

Przewodniczacy: Jak długo 
pah zna oskarżonego SteigeraP 

Świadek: Przyjechałem do 
Lwowa w listopadzie 1923 jako 
inspektor firmy i od tego czasu 
znam Steigera. 

Przewodniczący: Czy ma pan 
wiadomości o jego zapatrywa- 
niach i działalności politycznei i 


społecznej? 
wiadek: Łączył nas tylko 
stosunek służbowy. 
Przewodniczacy: Czy obra- 
cał się może w kołach komuni- 
stycznych? 


Świadek: O tem nic nie wiem. 

Dr. Landau: Czy wśród per- 
sonalu biurowego działał p. Stei- 
ger demoralizująco w kierunku 
politycznym? 

Świadek: Niczego takiego nie 
zauważyłem. . 

Dr. Landau: Jakie spostrzeże- 
nia poczynił pan co do osoby Stei- 
gera pod względem spełniania o- 
bowiązków służbowych ? 

Świadek: Był bardzo skrupu- 


UI Magazynowa 4 we Lwowie. 


Świadek dr. Stanisław Hen- 
drykowski, b. naczelnik Okręgo- 
wego Urzędu policii politycznej w 
stanisławowie, obecnie urzędnik 
Magistratu w Stanisławowie, ze- 
znaje po zaprzysiężeniu. 

— W czasie krytycznym zaj- 
mowałem stanowisko naczelnika 
urzędu pol. polit., które opuściłem 
w końcu grudnia 1924. Otrzyma- 
łem w dniu 4 września wiadomość 
z prowincji, że we Lwowie przy 
ul. Magazynowej 4 mieszka jakiś 
emer. albo były funkcionariusz są- 
dowy nazwiskiem Hołubowicz, w 
którego mieszkaniu zbierają się 
uczestnicy przygotowywanego za 
machu. Na kogo miał być zamach, 
wiadomość nie podawała. 

Natychmiast uwiadomiłem 

depesza szyfrową 
policię polityczna we Lwowie. 
Nastepnie doniostem o tem do 
Warszawy. W noc z niedzieli na 
poniedziałek dowiedziałem się u- 
rzędowo, iż we Lwowie dokonano 
zamachu. 


i 


Zeznania, które 
szenie: 
śnia po obiedzie do zajecia, dowie- 


działem się, 
dzie Prezydent. Zatrzymałem się 


Świadek Salsten Krentzer, 
technik dentystyczny zeznaje pod 
przysięgą złożoną w sądzie dora- 
źnym. 

— Wracając w dniu 5 wrze- 


kwa ROTH i Sp. 


Lwów, pl. Marjacki I, 8 


szef Steigera? 


koło latarni. Stałem na jezdni na 4 
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Przewodniczący: I więcej rf 
WE pan nie słyszał? 
wiadek: Niczego. Zauważ 
łem, że oskarżony był blady. 447 
Przewodniczący: Zeznał pak 
że oskarżony był trupio blady? 
Świadek: O ile dziś pamiętańa 
był blady. 


latny, pedantyczny i roboty swoje 
wykonywał jak najlepiej. 
Przewodniczacy: Czy pani 
stale stykał się ze Steigerem? 
wiadek: Nie codziennie, 
nieważ wyjeżdżałem często, 
znałem go dobrze. 
Dr. Grek: Jaka była opinia 
personalu biurowego po areszto- 
waniu Steigera? 


wiadek: Nikt nie wierzył w 
winę Steigera. 
Dr. Grek: Jaki jest obecny 


stosunek służby Steigera do iir 
my? 

Świadek: Stosunek służbowy 
nie został wypowiedzianym, ale 
poborów p. Steiger nie otrzymuje. 

Przewodniczący (do Steigera): 
Mówił pan tu nam, iż pobierą 
pensję 181 zł. miesięcznie? 

Steiger: Mnie mówił kolega 
Wahrhaftig, gdy go spotkałem, że 
wypłat mi nie powstrzymano. 4 

Przewodniczacy: Czy gażę 
pan pobiera? 

Steiger: Miało być otwarte 
konto i na nie mieli wpłacać moją; 
gażę, tak mi mówił kolega Wahr- 
haftig. i 

S. Göttinger: W jaki sposób 
spotkał pan Wahrhaftiga? 

Steiger: W biurze sędziego 
Rutki. 


ł 

W jakiś czas potem w czasie. 
pobytu we Lwowie zapytywałem. 
się, czy zamach wyszedł z owego. 
źródła. Odpowiedziano mi, że nie% 
Dodać tu muszę, że w doniesieniu * 
owem wspomniano, iż w ogrodzie 
przy ul. Magazynowej 4 zakopana 
iest amunicja. 


Przewodniczący: Czy ma pani 
wiadomości urzędowe, z jakich 
źródeł: wyszedł zamach na Pre- 
zydenta? 


Świadek: Stwierdzone zosta- 
ło, że wieści tego zamachu nie | 
sięgały do Stanisławowa. Pi 


Dr. Grek: W która stronę zwra- | 
cało się owo doniesienie zdaniem i 
pańskiem? l 

Świadek: W stronę ukraińska. 
stanowczo. Adres „Magazynowa 
4“ i nazwisko „Fołubowicz* wy- 
szły następnie w związku z docho 
dzeniami w sprawie napadu na 
pocztę w Kałuszu i zamordowa- | 
niem posterunkowego. , 


wywołały poru= . 


że za chwilę nadje- | 


wobec tego na rogu ul. Legionów $ 
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Największy sensacyjny film „Złotej produkcji francuskiej“ 


NIELUDZRA. 


JAQUE CATELAINE znany z filmu „! Gnigsmark* kreuje główna rolę, 
Niebawem w KOPERNIKU i HARYSIENCE. 


2 do 3 kroki obok latarni. Po pra- 
R mojej stronie było dużo iudzi, 
ale 

nie bardzo dużo. 
Gdy zbliżał się orszak. zwróciłem 
oczy ku niemu i ujrzałem, że 

coś leci. 

Myślałem, że to kwiaty. 

Przewodniczący: Jak daleko 
od latarni wyleciał ów przed- 
miot? 

Świadek: Może pół kroku od 
latarni na prawe.  Uirzałem go, 
gdy bvł jeden metr nad głowami 
ludzi. Kto rzucił, nłe widziałem. 
Gdy przedmiot upadł, kopnął go 
koń oficera. Wówczas 

ujrzałem ogień. 
W locie płomienia nie widziałem. 
Przeraziłem się bardzo. Policjant 
który stał przedemną zatkał sobie 
rękami uszy i wołał: 
„Uciekajcie, bo będzie wybuch!“ 

Rzuciłem się do ucieczki ku 
bramie przy ul. Legionów 11 
Tam jeszcze nie było nikogo. 

Przewodniczący: Jak 
był ubrany ? 

Świadek: W gumowym płasz- 
CZU. 
Przewodniczący: W jakim ka- 
peluszu ? 

„Świadek: Byłem bez kapelu- 
sza. Znalazłszy się w bramie. po- 
biegłem do końca sieni i zobaczy- 
łem tam jakąś pania, płacząca. 
Gdy do bramy wpadła policja, ja- 
kiś pan w sportowem ubraniu wo- 
łał: 

„gdzie jest on, zabić go na 

miejscu!“ 

Stanąłem we framudze ściany. 
Gdy się trochę uspokoiło, zoba- 
czyłem przed bramą p. Pasterna: 
kównę, Steigera i posterunkowe- 
go. Słyszałem, jak Pasternakówna 
powiedziała: „Z pewnościa nie 
moge powiedzieć, ale zdaje mi się, 
p. Pasternakówna: „Jest jeszcze 
jedna pani. która stała na rogu i 
widziała”. 

Widziałem także, że po stro- 
nie Wałów Hetmańskich prowa- 
dziła policja jeszcze jednego are- 
sztowanego. Gdy się wszyscy ro- 


pan 


FEJLETON „GAZ. POR." z d. 28. X. 1925. 


PIERRE MILLE. 


QUI PRO QUO. 


Do najcieższych obowiązków, które 
przypadły w udziale kapitanowi Pollin na 
jego miejscu postoju w B.. nad C.. jest 
surowe przestrzeganie nakazu niedopusz- 
czania kobiet do miasta, jako leżącego w 
rejonie fortecznym. 

Okrutne to rozporzadzenie było je» 
dnak konieczne w obawie szpiegostwa z 
jednej, a przeczulenia zaharlowanych serc 
„daliterskich z drugiej strony. 

Kapitan Poliu, wojsk - rygorzysta, czło- 
wiek o szczerozłotem sercu mąż i ojciec, 
przytem wiedział dobrze, że nie wolno mu 
prośbom ulegać, że winien twardo i nieu- 
gięcie trzymać się litery prawa. rozumie- 
jąc jego doniosłość! A jednak... 

Pewnego dnia ordynans melduje mu 
petentkę przybyłą z Paryża. 

Wchodzi dość młoda osoba o nieregu- 
larnych, ale miłych rysach twarzy, w ja- 
snej wiosennej tualecie, z puklami złoci- 
stych włosów na odkrytej Śniezno - białej 
szyi. 

— Panie kapitanie — odzywa się grze- 
cznie — przyjechałam zobaczyć się z mę- 
żem... 

— Wykluczone — stanowczym głosem 


zeszli, odszedłem do zajęcia i swe 
mu szefowi powiedziałem, że are- 
sztowanego niewinnego. 

Przewodniczący: Czy p. Pa- 
sternakówna nie stanowczo po- 
wiedziała, że p. Steiger jest 
sprawcą? Przed sądem doraźnym 
zeznał pan, że powiedziała ona: 
„Tak jest. stanowczo poznaję, ale 
zdałe się, że to ten“. 

Świadek: Ja nie wiem, może 
byłem wtedy przestraszony. 

Prokurator: Powiedział pan lu, że 
p. Pasternakówna wyraziła się: „Jest 
jeszcze jedna pani, która stała na rogu 
i widziała”, Czy nie mówiła p. Paster- 
nakówna, co owa pani widziała? 

Świadek: Wspomniała, że tam sta- 
ła z nią jedna artystka, która może 
poświadczyć, iż to, co ona mówi, jest 
prawdą. 

Przewodniczący: W dotychczaso- 
wych pańskich zeznaniach niema ni- 
gdzie tego szczegółu? 

Świadek: Ja sobie dopiero teraz to 
szczegółowo przypomniałem. 

Przewodniczący: I nie zeznawał 
pan o tem? ` 

Świadek: Nie przypominam sobie. 

Dr. Landau: Może należałoby ju- 
tro rano skonfrontować świadka z p. 
Pasternakówną? Obronie zależy na 
tem, aby konfrontacja nastąpiła jak 
najprędzej. 

Przewodniczący: Konfrontacja zo- 
słanie w swoim czasie zarządzona. 

Dr. Grek: Ja idę dalej i powołując 
się na przepisy proceduralne, które na- 
kazują baczyć, aby świadkowie się nie 
porozumiewali, oraz wyrążając oba- 
wę, że jeden z konfrontowanych świad- 
ków może dowiedzieć się o zeznaniach 


o godzinie 3.50 po południu, 


kapitan ucina dalsze wywody — bardzo 
mi przykro, ale taki otrzymałem rozkaz, 
tego wymaga rygor wojskowy, muszę być 
posłuszny, choć to „obowiązek bardzo cięż- 
ki dla mnie. Pani zechce mi uwierzyć. 
Niech pani wraca do Paryża. O 17 m. 40 


przychodzi pociąg... Proszę zaczekać w 
poczekalni w damskim pokoju. 

— Ależ, panie kapitanie, mój mąż przy 
był do B... nad C... na kilka godzin tylko. 
Zawiadomił mię o tem listownie. Jest w 
randze kapitana, jak i pan...  Wzorowo 
spełnia swe obowiązki służbowe. (Po chwi 
li, patrząc kapitanowi przenikliwie w o- 
czy): Gzy pan nie jest żonaty, panie kapi- 


| tanie? Pan mie nie rozumie...? E 
I kobiecina uderza w placz. Przerywł- 


nym głosem błaga, argumentuje tak tkli- 
wie, wzruszająco... 

Nasz kapitan na rozdrożu. Serce mu 
taje, jak śnieg pod wiosennemi słońca pro- 
mieniami i... pełen skruchy za łamania na 
kazu, daje przyzwolenie, 1 

— No dobrze. Oto przepustka. Ale po- 
ciąg odchodzi o 17 m. 40. Jeśli pania ju- 
tro rano zastaną w mieście... 

Ale dama już nie słucha, skrzydła ra- 


| dości ją do meża niosą... 


Siropionemu kapitanowi ordynans mel- 
duje drugą petentkę. I ta przybyła z Pa- 
ryża. A ; 

Wchodzi kobieta w latach dojrzałych, 
pełna powagi i godności. Kapitanowi Poitu 
jego żona staje w oczach. 


i 
WŁADYSŁAW hr. KORYTOWSKI 


Kawalsr Maltański, właściciel dóbr 
po krótkich a ciężkich cierpieniich, zaopatrzony św. Sakramentami zmarł 
we Lwowie dnia 25. października 192) r. 
E:sportacja zwłok z domu żałoby przy ul. Ziemiałkowskiego 1. 8 
na dworzec główny odbędzie się we wtorek dnia 27. października 1925 r. 


Pogrze» odbędzie się w Płotyczach w Środę dnia 28 października 
1925 r. przed połudn'em o czem zawiadamia w smutku pograżona 


drugiego z gazet, proszę Trybunał o 
wezwanie Pastarmakówny do sądu 
stanie sesione i skonfrontowania jej 
ze świadkiem Kreiłerem. O ileby spra- 


wę odłożono do jutra, może w dobrej“ 


lub złej wierze przygotować się do 
swoich zeznań. 


Przewodniczący: Skoro zachodź 
tego rodzaju obawy, zarządzam mn 
tychmiastowe zawezwanie p. Paste 
nakówny. 

Przewodniczący wygotowane w, 
zwanie odsyła do domu p. Pastern. 
kówny. * 


Co widział inż. Rempała ? 


Świadek Wilhelm Rempała, inży- 
nier, zeznaje pod przysięgą złożoną 
przy rozprawie doraźnej. 

— W owym czasie stałem dwa 
kroki przed latarnią na krawężniku. 
Obok mnie po lewej ręce stała żona, a 
dwoje dzieci moich stało przed nami. 
Gdy nadjechał powóz Prezydenta, zo- 
baczyłem w powietrzu pocisk, lecący 
z pod sklepu Beyera. Na podstawie 

analizy toru paraboli, 
po którym biegł pocisk, doszedłem do 
przekonania, że pocisk ten wypadł 
z za mnie na odcinku pomiędzy skle- 
pem Beyera i latarnią. Kolor pocisku 
był szary, zapewne od gazety, w którą 
był owinięty. Po przejeździe kawale- 
rji zobaczyłem na jezdni pudełko, do 
okoła którego palił się papier tłustym 
płomieniem. Pudełko to było większe 


od półkilowej puszki konserw. Długa 
mogła być 15 cm., średnicy nie p, 
imiętam. Krzyknąłem głośno: 
„Bomba, uciekajmy!”. 
Rzuciliśmy się wszyscy do ucieczki. 

Nim dobiegliśmy do bramy, ujrz 
łem tam już konnych posterunkowyc 
Nie zatrzymując się, pobiegliśmy Pp, 
dem do przystanku tramwaju koło kt 
wiarni Wiedeńskiej, stamtąd widzi, 
liśmy prowadzonego przez polia 
człowieka. 

Dr. Grek: Czy widział pan, ażeb 
konia posterunkowego przed bram 
trzymał jakiś mężczyzna cywilny? 

Świadek: Tak jest. 

Dr. Grek: Będę miał zaszczyt teg 
cywilnego tu przedstawić Trybumą 
łowi. 


P. Pasternakówna przeczy św. 
Kreiterowi. 


Po przesłuchaniu inż. Rempały dó- 
niesiono, iż przybyła p. Pasternaków- 
na. Przewodniczący wezwał ją do sa- 
li rozpraw. Przedstawiwszy jej treść 
zeznań świadka Kreitera. zapytał p. 
Pasternakównę, czy w towarzystwie 
jej była wówczas jakaś pani, artystka? 

P. Pasternakówna: Ja sama jedna 
tam byłam. Twierdzę to stanowczo. 

Następuje konfrontacja z p. Krei- 
terem. 

Kreiter (mówi do ócz p. Pasterna- 
kówny): Mówiła pani, że widziała, iż 
tam na rogu była jeszcze jedna ar- 
tystka. 

P. Pasternakówna: 
zgodne z prawdą, 


To jest nie- 


ZONA. 


— Panie kapitanie — mówi matrona — 
przyjechałam zobaczyć się z mężem... 

— Wykluczone — przerywa kapitan 
jak najbardziej arbitralnym tonem — bar- 
dzo mi przykro, ale taki wyszedł rozkaz 
i ja obowiązany jestem go wykonać. Jest 
to ciężki obowiązek dla mnie, proszę pa- 
ni, ale niema na to rady. Proszę zacze- 
kać w poczekalni w damskim pokoju na 
pociąg do Paryża, który odchodzi o 17 


im. 40. 


— Ależ, panie kapitanie — woła ura- 
żona dama. — Mój mąż zatrzymał się w 
B... nad C... na kiika godzin tylko. Otrzy- 
malam list z wezwaniem. Jest kapitanem 
i to zasłużonym... 

— Kapitanem? — powtarza kapitan 
Poltu zdumiony. — Proszę o nazwisko! 

Dama spełnia rozkaz. 

— (o to jest? — woła kapitan Poltu — 
to samo nazwisko? Ordynans! Sprowadź 
mi tu zaraz pierwszą damę, tę, co wyszła 
przed chwilą! Nie musi być jeszcze dale- 
«kol Zaraz zobaczymy, co tu za historia! 


Niebawem _ordynans przyprowadza 
pierwszą petentkę. : 

— Pani nazwisko? — rzuca kapitan 
Poltu, wściekły. 

— Kapitanowa X. — przedstawia się 
zuchwale. 


— Przepraszam — przerywa druga pe- 
tentka z oburzeniem —  kapitanowa X, 
to ja! 

Sytuacja wikła się. Kapitanowi Polłu 


Przewodniozący (do Pasternaków 
ny): Czy widziała pani p. Kreiter 
na rozprawie doraźnej? 

P. Pasternakówna: Nie pamiętam 

Przewodniczący (do Kreitera): Dlą 
czego pan dopłero dziś pó raz pierw 
szy o tem zeznał? 

Kreiter: Teraz dopiero zdałem są 
bie z tego sprawę i dziś nie jestes 
przestraszony. 

Przewodniczący: Dlaczego pan by 
przestraszony ? 

Kreiter: Bo słysząłem w Kkuryta 
rzu krzyk w kancelarji sędziego śled 
czego. 

Przewodniczący: I krzyczano n 
pana przy przysłuchaniu? 

Kreiter: Nie. 

Przewodniczący: Zatem pan ochło 
nął? 

Kreiter: Starałem się jak najprę 
dzej pozbyć przesłuchania. A moż 
włedy zapomniałem. A teraz przypo 
mniałem sobie dokładnie. 

Przewodniczący: Kiedy pan sobi, 
przypomniał o tem? 
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robi się gorąco. Doznaje bardzo przy, 
krego wrażenia, jakgdyby spudłował, pal 
nął kapitalnego bąka. Dlaczego nie ode. 
słał z kwitkiem pierwszej kandydatki we 
dług rozkazu? Wówczas tej drugiej móg 
by dać przepustkę... A teraz jak wyjść 4 
położenia? Jak przyjść z pomocą kapita 
nowi X. — towarzyszowi broni? Nie po: 
sądzał go jednak o taką bezczelność 
Dwom kobietom pozwolić nosić swoje na. 
zwisko! obu — nie, taka nieostrożność jez 
doprawdy niepojętą — naznaczyć „ren` 
dez-vous' tego samego dnia i w tem sas 
mem miejscu... 

Podczas jego deliberacyj panie prowaa 
dzą gorącą dysputę, obserwując je, kapi, 
tan nahiera przekonania, że „prawdziwą” 
kapitanową X. jest „druga“ petentka, a tą 
„pierwsza“... o, mój Boże... taka milusią,, 
i przysiądzby można, że najprzyzwoitszą 
kobieta pod słońcem! 

— Niema co — myśli kapitan — trze- 
ba się wziąć do roboty — niechno mi się 
wyspowiada ta „pierwsza“... 

— Moje dziecko — mówi do niej — 
poprosiwszy „drugą“ o przejścia do przy- 
ległej salki — pani nie jest żoną kapitana 
X. Jestem tego pewien. I najlepiej bę- 
dzie dla pani przyznać mi się otwarcie. 


' Bezpieczniejszą w okresie działań wojen- 


nych jest pani istotna rola... przyjaciółki 
kapitana X., aniżeli — niech pani uważnie 
słucha — podejrzanego szpiega. Proszę się 
przyznać, Sprawa jest poważna!... 
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Kreiter: Może miesiąc temu nazad. 
Starałem się przypomnieć sobie jak 
najwięcej szczegółów, bo wiedziałem, 
że przy rozprawie trzeba podać naj- 
drobniejsze szczegóły. | jeszcze raz 
stanowczo twierdzę, że p. Pasterna- 
kówna tak powiedziała. 

Korzystając z obecności na sali p. 
Pasternakówny, zadał jej kilka pytań 
dr. Grek. 

Dr. Grek: Kto trzymał konia kon- 
nemu  posterunkowermu, który przy 
bramie zsiadł z konia? Czy cywilny 
mężczyzna ? 

P. Pasternakówna: Nie wiem. 

Dr. Grek: Proszę zademonstrować, 
w jakie odległości stała pani od Stei 
gera, wskazując na niego i jakie ruchy 
pani wtedy wykonała? 

P. Pasternakówna ustawiła się w 
odległości od Steigera jednego metra i 
pokazała wykonany ruch. 

Dr. Grek: Proszę sędziów przysię- 
głych zapamiętać sobie tę scenę, albo- 
wiem obrona przywiązuje do tego 
wielką wagę. 

O godz. 2.40 odroczył przewodni- 
czący rozprawę do dziś, godz. 9 rano. 


| | 
WPŁYW RZĄDU NA SĄDO- 
WNICTWO — WYKLUCZONY! 


Urzędowe oświadczenie Min. 
Sprawiedliwości. 


Warszawa, 24 paźdz. (PAT.) 
Min. Sprawiedliw. ści komuniku- 
je: W niektórych aziennikach za- 
mieszczono wiadomość o rzeko- 
mej ingerencji rządu w procesie 
Steigera, jako to o zamierzonem 
spowodowaniu umorzenia spra- 
wy, zażądaniu jej aktów przez 
prezesa Radv Ministrów celem 
badania w  „asystencji dwóch 
przedstawicieli Ministerstwa Spra 
wiedliwości', o zarządzeniu przer- 
wy procesu w związku z incy- 
dentem o wykryciu sprawcy w o- 
sobie Olszańskiego itp. Wiado- 
mości te nie odpowiadają istotne- 
mu stanowi rzeczy, co widoczne 
jest już z ich treści, rażąco sprze- 
cznej z przepisami proceduralno- 
ści. Sprawa jest obecnie rozpa- 
trywana przez sąd wyrokujący, 
który jedynie jesi powołany do 
rozważania wagi faktów znanych 
i  nowaujawnionych. Wszelki 
wpływ rządu na niezawisłe sado- 
wnictwo iest wykluczony, ponie- 
waż sprawa jest w wyłącznej 
kompetencji niezawisłych sadów: 
trybunału i ławy przysięgłych. 
Sąd nie byłby w możności rów- 
nież obecnie udzielić żadneł wła- 
[JE oi "ha | 

Kobiecina znów wybucha spazmatycz- 
nym płaczem i wśród łkań wyjąkuje: 

— Ależ ja nie jestem szpiegiem... nie 
jestem... przy... ja... ciół.. ka... kapitana X! 
Uczciwa... jestem.. kobietą... Nazywam 
się pani C... żona szofera kapitana X. Mąż 
mi napisał, że przywiezie kapitana X. do 
B... nad C... i kazał mi przyjechać... Ale 
żonie.. szofera pan by nie dał... przepust 
ki.. więc podałam się za kapitanową X... 
wiedziałam, że jej pan nie odmówi. Skąd 
mogłam wiedzieć, że i kapitan X. wezwał 
tutaj swoją żonę... 

Kapitan Poltu musiał wybrnąć z sy- 
tuacji i rad z tak niewinnego „qui pro 
quo“, zadecydował wspaniałomyślnie: 

-— Dałem pani przepustkę, nie mając 
na ło prawa. Ale stało się, Słowa swego 
nie zmienię. Wobec tego jednak, że pani 
nie jest kapitanową X. tę „prawdziwą“ 
muszę również przepuścić. Idźcie więc 
obie do swych mężów, moje panie, tylko 
trzymajcie języczki za zębami, bo... do 
kroćsetl.. powinienem stanąć przed sądem 
wojennym... * 


Petentki wykonały ściśle pierwszą 
część rozkazu, co zaś do drugiej... nieka 
niecznie, skoro „qui pro quo” jest tema- 
tem niniejszej nowelki. 

Tłum. F. M. 


dzy, nawet prokuratorskiej, ak- 
tów niezbędnych przy rozprawie, 
natomiast prawdą jest, że p. Mini- 
ster Sprawiedliwości dał polece- 
nie prokuratorowi apelacyjnemu 
we Lwowie złożenia sobie ustne- 


go sprawozdania o dotychczaso« 
wym przebiegu procesu, a także 
w szczególności o incydencie 2 
Olszańskim i w tym celu odbył 
konierencję 23 bm. 


Tajemnica niezamówionej trumny. 


Pomysowy kawał śmiałych rzezimieszkó w. 
(Do ilustracji tytułowej). 


Budapeszt, w październiku. 

(+). W miejscowości Bekes-Usaba 
zdarzył się przed kilkunastu dniami 
wypadek, świadczący o nigdy nie za- 
wodzącej i niewyczerpanej pomysło- 
wości złodziejskiej. 

W ustronnym domku na przedmie- 
ściu mieszkał niejaki Feri Csanto, sta- 
ry sknera, znany z zamiłowania do 
precjozów, których posiadał sporą ko- 
lekcję. W ostatnich czasach mocno 
podupadał na zdrowiu i wobec gospo- 
dyni zaczął coraz częściej przebąki- 
wać, że czasby zamówić trumnę. Po- 
czciwa kobiet namówiła go, aby dał 
się zbadać lekarzowi. Z niechęcią zde- 
cydował się na jazdę do Budapesztu, 
gdyż, jak mówił, miejscowym „,kono- 
wałom' nie ufał, 

Nazajutrz po jego odjeździe przed 
dom zajechał wóz, z którego dwaj tra- 
garze zdjęli ciężką trumnę i zdziwio- 
rej gospodyni oświadczyli, że przywo- 
żą ją na zamówienie pana Csanto. 


Kobiecina wprawdzie nic nie słyszała 
o zamówieniu, ale ponieważ Csanto 
wspominał o trumnie, uwierzyła i ka- 
zała ją postawić w przedpokoju wła- 
ściciela. Za dwie godziny ci sami tra- 
garze zjawili się i przeprosili za swą 
cmyłkę. Trumna była przeznaczona 
dla kogo innego, o podobnem nazwi- 
sku. Wobec tego zabrali ją z powrotem 
i odjechali. 

Jakież było przerażenie pana 
Csanto, gdy wróciwszy, zastał swą ka- 
sę doszczętnie ograbioną. Okazało się 
że w trumnie ukryty był włamywacz 
który przez 2 godziny zdążył załatwić 
się z kasą. Koszt trumny sowicie się 
opłacił rzezimieszkom, którzy wyna 
jętym wozem przywieźli ją przed dom. 
Spryciarze po udatnym połowie zni- 
knęli bez śladu, a pan Csanto z iryta- 
cji rzeczywiście zachorował tak ciężko, 
że wkrótce okazała się potrzeba spro- 
wadzenia trumny naprawdę. 


Potworne m totówo koh D-ohobyeza. 


Parobek zastrzelił matkę kulą „dum-du:n“. 


Lwów, 27. października. 

(—). Z Drohobycza donoszą o po- 
twornem morderstwie, które zdarzyła 
się przed kilku dniami w pobliskiej 
wsi w  Nahujowicach. Mianowicie 
20-letn parobek Mikołaj Witkowicz po- 
wróciwszy onógdaj do domu, wszczął 
sprzeczkę ze swoją matką  50-letnią 
Fesię, leżącą na piecu, poczem strze- 


lił do niej z karabinu, zabijając ją na 
miejscu. Po czynie sprawca zbiegł i 
do tej pory nie został schwytany. — 
Przybyła następnego dnia komisja są- 
dowo-lekarska stwierdziła, że strzał 
został dany z karabinu wojskowego w 
dolną szczękę z kuli „Dum-dum'* i 
dlatego był on śmierielny. 


TEATR WIELKI. 
Wtorek 27. bm. „Dziewczyna z Zacho- 


du“ Występ Marcelego Sowilskiego. 
Środa, 28. bm. „Codziennie o 5-tej”. 
Ceny zniżone. 
Czwartek, 29. bm. „Dziewczyna z Za- 
chodu“ (z p. Ign. Mannem). 


TEATR NOWOŚCI. 


Wtorek 27. bm. „Śpiewak własnej nie- 
doli“. Geny zniżone. 
Środa, 28. bm. „Jej Wysokość Tancer- 
ka“. Geny zniżone. 
Czwartek, 29. bm. 
niedoli". Geny zniżone. 
xk 


Zniżka cen biletów w teatrach miej- 
skich. Dyrekcja teatrów, zgodnie z uchwa- 
łą komisji teatralnej, pragnąc uprzystępnić 
jak najszerszym sferom  pabliczności ko- 
rzystanie z widowisk teatralnych, wprowa- 
dziła zniżone ceny biletów na przedsta- 
wienia wieczorne już od dnia wczorajsze- 
go, w Teatrze Wielkim i w Teatrze No- 
wości. Wyjątek stanowić będą nowości, do l 
których poniesiono nadzwyczajne wydatki, 
przedstawienia z gościnnemi występami i 
przedstawienia uroczyste. W bieżącym ty- 
godniu przysługują zniżkowe ceny na 
wszystkie przedstawienia w Teatrze No- 
wiości, oraz na czwartkowe w Teatrze 
Wielkim. Zresztą każdorazowe przedsta- 
wienie wieczorne po cenach zniżonych bę- 
dzie publikowane przez Dyrekcję teatrów 
na afisząch i w komunikatach teatralnych. 


„Śpiewak własnej 


„Heman Stanisław Żółkiewski”, potęż- 
ny dramat Kazimierza Brończyka, ukaże 
się na scenie Teatru Wielkiego, w piątek 
bieżącego tygodnia. Podjęte z wielkim za- 
pałem, pietyzmem i starannością proby 
pod kierunkiem reżyserskim p. Sosnow- 
skiego w obsadzie złożonej z  pierwszo- 
rzędnych sił naszego zespołu dramałycz- 
nego dają rękojmię, iż sztuka ta na na- 
szej scenie osiągnie pełen sukces i stanie 
się pierwszorzędnem zdarzeniem artystycz 
nem obecnego sezonu. 

Teatr Wielki dziś, we wtorek, wysta- 
wia p oraz trzeci wspaniałą operę G. Puc- 
ciniego: „Dziewczynę z Zachodu”, która 
na sobotniej premjerze spotkała się z mi- 
lem przyjęciem publiczności, dzieki za- 
równo świetnemu wykonaniu wszystkich 
partji, jak i pomysłowej reżyserji. 

tr Nowści daje dziś po cenach zni 
żonych sztukę Dymowa „Śpiewak własnej 
niedoli“ z p. Michulowiczem w roli tytu 
łowej. 
Ł 4 


„Dragi program Semafora, zdobył sobie 
szturmem publiczność, która przez pierw- 
sze dni wypełniała do ostatniego miejsca 
salę teatru. Ogromne zainteresowanie obu 
dziła egzotyczna „Bajka o slowiku“ Ander- 
sena i groteskowy „Bal u weteranów“, wy- 
wołujący huragany oklasków, oraz kome- 
dja „Latający lekarz“ Moliera, która wy- 
wołuje zrazu między widownią a sceną nie 


porozumienie, kończące się jednak zwy- 
cięstwem beztrogskiej wesołości. 
xk 
REPERTUAR TEATRU „SEMAFOR', 
REJTANA 3. 


Codziennie o godz. 19.45, w niedzielę 
popoł. 16.45. 

1) Szymonowicz: „Żeńcy”. 2) Wecker- 
lin: „Krynolina". 3) Andersen: „Słowik 
i cesarz chiński". 4) Staff: „Ułan i dziew 
czyna*. 5) Tuwim: „Rachunek“. 6) „Miała 


baba koguta". 7) „Bal u weteranów". 8) 
Porazińska: „Wycinanki“. 9) Słonimski: 
„Żołnierz nieznany”. 10) Molier-Boy: „La: 
tający lekarz“. ) 

Bilety w cenie od 2—6 zł, wcześniej 
do nabycia w sklepie nut Seyfartha, ul. 
Akademicka, w niedzielę od godz. 11 w ka- 


sie teatru. 
w upa 


Konsnlat  Repnbliki Czechosłowackiej 
we Lwowie podaje do wiadomości, że dnia 
28. października nie będzie urzędował z 
z powodu święta narodowego. 


Związek Adwokatów Polskich. We wto- 
rek, 27, bm. o 6.30 wiecz. odbędzie się w 
Sali Tow. Politechn. zebranie dyskusyjne 
na temat: „Przymus notarjalny a swoboda 
formy", które zagai prof. Ernest Till. 
Wstęp mają członkowie Tow. Praw., Zw. 
Sędziów, Z. A. P. i wprowadzeni goście. 


Sekrełarjat Izby Rękodzielniczej (Ko- 
ścielna l. 8) wzywa wszystkich tych 
uczniów, lub pomocników, bez względu na 
zawód rękodzielniczy, którzy nie uczynili 
zadość obowiązkowi uczęszczania do szko- 
ły dokształcającej, a ukończyli praktykę za 
wodową, by zjawili się w biurze Izby w 
środę, dnia 3. listopada br. o 6 wieczór. 

Z Katolickiego Związku Polek. Walne 
zebranie odbędzie się w piątek, dnia 30. 
bm. Porządek dzienny: Rano o godz. 10 
Msza św. w kościele OO. Jezuitów. Popo- 
łudniu o godz. 5 w sali ratuszowej walne 
zebranie z następującymi punktami: 1) Za- 
gajenie. 2) Protokół z ostatniego zyroma- 
dzenia. 3) Sprawozdanie kasowe. 4) Spra- 
wozdanie z czynności Związku i jego Sek- 
cji za lata 1923 i 1924. 5) Program prac na 
rko następny. 6) Wybory nowego zarządu 
na przeciąg 3 lat. 7) Wnioski wydziału i 
członków. 


Ostrzsżenie. Towarzystwo walki z gruź- 
licą ostrzega publiczność przed nadużywa- 
jącymi naszej firmy osobami. Z dniem dzi- 
siejszym tracą moc wszelkie dotychczas 
wydane legitymacje. Na przyszłość legity- 
macje osób uprawnionych do jakichkol- 
wiek zbiórek i sprzedaży imieniem Tow, 
będą posiadały pieczęć Tow., podpisy pre- 
zesa dra Zabłockiego, lub wiceprez. dra 
Węgrzynowskiego i skarbnika dyrektora 
Peschla lub jego zastępcy p. Smereka, se- 
kretarza Banku Ziemian. 


Polskie Towaraystwo  Politechniczne. 
Na zebraniu togodniowem w środę, 28. bm. 
wygłosi odczyt prot. E. Hauswald pod ty- 
tulem: „Wrażenia z podróży do Austrii, 
Niemiec i Czech”. Początek punktualnie o 
godz. 18.30. 

Kurs dla młodzieży męskiej na Uni- 
wersytecie Ludowym w Dalkach rozpoczy- 
na się 3. listopada. Rano o godz. 9 Msza 
św., poczem uroczyste otwarcie w audy- 
torjum. Kandydaci winni przyjechać dnia 
poprzedniego. 

(—) Kradzisże i włamania. Na szkodę 
Karola Schultisa, emer. pułk. W. F., zam. 
przy ul. Cetnerowskiej 7, skradziono wczo- 
raj po rozbiciu komórki, 4 sztuk drobiu. — 
Przy zakupnie papierosów w kjosku inwa- 
lidzkim przy ul. Żółkiewskiej, skradziono 
Józefowi Brykowi z kieszeni palta portfel, 
zawierający 20 dol. i 28 zł. 

(—) Naped na Zamarstynowie. Wczo- 
raj popołudniu na Zamarstynowie doszło 
do krwawej bójki między braćmi Fałykami 
a Józefem Polinskim, na którego Fałyko- 
wie napadli bez powodu i pobili laskami 
tak ciężko, że Pogotowie ratunkowe mu- 
siało go zaopatrzyć. 

(—) Ze eali szpitalnej. Do szpitala 
powszechnego przywieziono Klimczuk Zu- 
zannę, która wskutek upadku doznała zła- 
mania lewej nogi. oraz Jonasa Rinka, opty- 
ka, zam. przy ul. Janowskiej 54, którego 
nieznani sprawcy pokłóli nożami. 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Rozalję Strzałkowską, Juljana Si- 
towskiego, Zofję Kronek, Józefa Czechowi- 
cza i Kazimierza Kuźmińskiego za awan- 
turę, oraz Abrahama  Hamerlinga za brak 
dokumentów osobistvch. 


LIE 


Zmarli. W Podhajcach zmarł August 
de Saxe Zeitleben, emeryt. urzędnik kole- 
jowy, w 69 r. życia. Pogrzeb odbył się 26. 
bm. na cmentarz miejscowy. 


100.000 kilometrów w powietrzn. W dniu 
12. bm. pilot Polskiej Linji Litniczej p. Je- 
rzy Mitz, osiągnął przestrzeń, 100.000 klm., 
które przebył w służbie pasażerskiej, kie- 
rując samolotami Polskiej Linji Lotniczej.. 
P. Jerzy Mitz jest czwartym z rzędu pilo- 
tem Polskiej Linji Lotniczej, który tę ol- 
brzymią drogę w obłokach przebył bez żad 
nego nieszczęśliwego wypadku. 
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Polskie dziewczę 


w szporaeh handlarzy żywego towar, 


„uzyn baronówny" angażuje % Kodzianki do Francji —— Podróż za fałszywym pasz- 
portem przez granieg w kattanach bezpieczeństwa. —  Rozpaczliwy list z argentyńskiej 


Łódź, w październiku. 

Robotnik z okolicy Łodzi, Wasiak, 
swego czasu rozstał się z 18-letnią 
córką Elżbietą, która wyjechała rzeko- 
mo na posadę do Francji. Dopiero te- 
raz okazuje się, że padła ona ofiarą 
handlarzy żywym towarem. 

Jakiś osobnik, który w swoim cza- 
sie przez ogłęszenia poszukiwał pa- 
nien na wyjazd, „zaangażował” ją i 
wyrobił jej paszport na imię J. Cortez. 
Wasiakówna wyjechała z nim rzeko- 
mo do jakiejś baronówny polskiej, 
mieszkającej pod Paryżem. 

Onegdaj otrzymał Wasiak list ad 
swej, córki 

z Argentyny, 
w którym donosi mu ona, że znajduje 
się w domu publicznym, urządzonym 
na wiełką skalę i tylko zbiegiem oko- 
liczności nie przyłapano jej w chwili, 
gdy posyłała do domu list. 

Wasiakówna donosi, że w owym 
lupanarze znajdują się jeszcze 

cztery Łodzianki, 
które jechały razem z nią do Francji, 
a wszystkie są blondynkami, gdyż 
tylko takie angażował pseudo kuzyn 
baronówny. 

Dalej Wasiakówna pisze, że na 
granicy francuskiej osobnik ów, który 
je angażował, przy pomocy innych 
trzech ludzi ubrał je 

w kafłany bezpieczeństwa, 


Uniwersytet piękności. 


Nowy Jork, w październiku. 

B. artystka filmowa Fanni Ward, 
porzuciwszy dziedzinę ekranu, zamy- 
śla założyć w Ameryce i Anglji insty- 
tuty, które zajęłyby równorzędne z u- 
niwersytetami stanowisko, a poświę- 
cone byłyby nauczaniu o istocie i ro- 
dzaju piękności. W tych nowych aka- 
demjach odbywałyby się wykłady o 
różnych kwestjach, dotyczących roz- 
woju fizycznego i moralnego, dalej o 
kulturze piękności u różnych naro- 
dów i w różnych epokach, o psycho- 
logii mody itp 

Pierwszy uniwersytet piękności ma 
już uicbawem otworzyć swe podwoje 
w N. Jorku. Kierownikiem jego bę- 
dzie prof. Denn, którego Fanni Ward 
poślubiła świeżo, rozwiódłszy się z po- 
przednim małżonkiem. 


Wykopalisko z czasów 
Lirystusowych. 


Starożytna łódź, odnaleziona w ba. 
3 gnach Danji. 

£ Kopenhaga. w październiku. 

/ Duńskie muzeum narodowe rozpo- 
częło na nowo odkopywanie starożyt= 
nej łodzi w bagnach koło Ejortis Kob- 
bel, niedaleko Soedenbourga, w pół- 
nocnym Szlezwigu. Prace uwieńczone 
i zostały pomyślnym wynikiem. Wedle 
opinji archeologów, łódź ła pochodzi 
prawdopodobnie œ trzeciego słulecia 
po Chrystusie. Jest ona 2 metry szero- 
ka, długość jej jest jeszcze nieznana. 
Obok niej znaleziono trzy owalne tar- 
cze i kilka pik. Łódź podobna jest do 
wykopanych już łodzi w latach 1859 
i 1863, które odnaleziono w Sundered, 
JW tt, Tunej części Sziezwigu. 


nory nierządu, 


(0d naszego korespondenta). 

a podczas rewizji przedstawił się u- 
rzędnikowi celnemu jako lekarz-pSsy- 
chjatra, okazując papiery. Krzyki, ja- 
kie się z wagonu wydobywały, osob- 
nik ów wyjaśnił tem, że są to furjatki. 
Pociąg przybył prosto do stacji mor- 
skiej w Marsylji, gdzie branki 


= ~ 


zamknięto na dnie okrętu 


Wszystko to świadczy 0 szeroko 


zorganizowanej bandzia handlarzy ży 


wym towarem, 


Ze skarbnicy „idej“. 


Lwów, 27. października. 

Z paryskiej „Cinematographie“ do- 
wiedzieć się można, że nietylko u nas, 
lecz także we Francji kinoteatry cier- 
pieć poczynają na brak dostatecznej 
frekwencji. 5 

Aby usunąć ten niepomyślny stan 
rzeczy, poddaje rzeczony organ nastę- 
pujący projekt: 

Kino dobiera sobie kilka, czy kil 
kanaście pięknych kobiet, które pa 
głównych ułicach rozdają programy, 
razem — z pocałunkami. Nadto na 
każdym programie podana jest uwaga, 
że każdy, nabywając w kinie kartę 
wstępu, ma prawo do drugiego całusu 
i to „wedle wyboru“. 

„Jeśli jeszcze ta idea nie pomoże, 
woła w końcu artykułu autor, to nie 
pozostanie nic innego, jak zamknąć 
budy kinowe”. 


iR T TO 
Życie gospodarcze. . 


Giełda lwowska. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE, 
Lwów. 26 października. 

Tydzień bieżący rozpoczął się dość 
licznemi transakcjami w papierach dy- 
widendowych. Kursa przeważnie utrzy- 
mane, Z akcji bankowych zanotowano 
sporadyczną transakcję B. Hipotecznym, 
nadto kupiono w ilości przeszło tysiąc 
sztuk B. Przemysłowy. 

Z akcji przemysłowych poszukiwa 
no przedewszystkiem P. Nafty, którą 
przy niedostatecznej podażv zyskała na 
kursie. Także dla Gazoliny i Oikosów 
zwiększone zainteresowania. 

Pozatem obroty w Chodorowskich, 
Browarach, Cegielskim, Cmieiowie, Lo- 
komotywach, Karpalicie, Oikosach, Rak- 
szawie, Tespach i Zieieniewskim. 


Chybie ofiarowano po 4'10, Górkę* 


po 10— (950 w płaceniu). 
Akcje handlowe w zaniedbąniu. 
Tendencja utrzymana, 
Usposobienie ożywione. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 26 października. 

Hipoteczny 0'35, Przemysłowy 0'14, 
0'14 i pół, Browary 760, 7°70, 7'75, 
Chodorów 405, 4—, Cegielski 10*—, 
Ćmielów 0°30, Lokomotywy 0'62, Gazo- 
lina 1°10, 1°15, 1°20, Karpalit 0 60, 
Oikos 1705, 1'10, Pezet 0-05, Pol. 
Nafta 0°20, Rakszawa 0'8, Tespy 3°25, 
Zieleniewski 10—, 10:10. 


Giełda zbożowa: 


Lwów, 26 października. 
W glełdowym obrocie tylko egze- 
kutywna sprzedaż w życie po zł. 15.75 
loco Sokal. W obrocie pozagiełdowym 
transakcje w pszenicy, życie i owsie, 


przyczem dla pszenicy na ogół zainte- 
resowanie słabsze, w ślad zatem ceny 
niższe. Natomiast wskutek zaintereso- 
wania dla żyta i owsa, ceny nieco 
silniejsze. Tendencja niejednolita, dla 
pszenicy zniżkowa, dla żyta i owsa 
mocniejsza, Usposobienie ożywione. 

Pszenica krajowa ex 1925 2050 
do 21.50, żyto małopolskie ex 1925 
1525 do 15 P5, jęczmień małopolski 
pastewny —*—= do —*—, owies ma- 
łopslski 17.— do 18.— 


Giełda warszawska. 


Warszawa, 26. października. (Tel. G. P.) 
Dolary St. Zjedn. 6.02, Sztokholm 160.37, 
Holandja 241.02, Londyn 29.00, Nowy 
Jork 6.98, Paryż 24.25, Praga 17.79, Wie- 
deń 84.39, Włochy 23.76, 8-prc. pożyczka 
70.000, pożyczka konwersyjna 43.50, po- 
życzka dolarowa 894.69, pożyczka kolejo- 
wa 85.00. 


i przetransportowano je wprost do lu- | 
panaru argentyńskiego. 


| 


G ałdy obca. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 26. października. (Tel. G. P) 
Paryż 20.95, Londyn 25.19, Nowy Jork 
519 i pół, Berlin 1237, Wiedeń 73.15, Pra. 
ga 15.39, Warszawa 85.00, Budapeszt 
0727, Białogród 9.20, Bukareszt 2.46. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. » 
Wiedeń, 26. października. (Tel. G. PJ 
Dolary 708.50, bułgarskie 5.08, marki nie- 
mieckie 168.50, angielskie 84.29, francu- 
skie 28.55, holenderskie 288.75, włoskie 
27.98, jugosłow. 12.52, polskie 118, szwaj- 
carskie 186.10, węgierskie 99.45, czeskie 
(97. 


AKCJE. 
Zieleniewski 119, Apollo 500, Silesia 
6 i pół, Fanto 160, Karpaty 105, Galicja 
856, Siersza 26, Bank Hipoteczny 4, Kom- 
pas 12.8, Lumen 6.1, Nafta 93, Mraźnica 27, 
Tepege 4.5, Browary lwowskie 98. 


Obrotv nrywatne. 


Lwów, 27. października. 

Wczoraj tendencja spokojna. Obrót 
słaby. 

Dolary amerykańskie 6.00— de 
601 — dolary kanadyjskia 556 — de 
560'— korony czeskie 0.17 33 de 
0.17 66 ieje 0.02:50 do 0.02 66 frankt 
śrancuskie 0.2750 do 0.27 66  frantt 
szwajcarskie 1.13 — do 1.14— innty 
szterlingi 28,—*— de 2825— niem. 
marki nowe 0.00*— do 0.00—, 

ZŁOTO. 20 koron 2420 dó 
24.40=— 20 franków 22.50.=— do 
22.70— 20 marek 2740— do 
27.60*— 10 rubli 30 40— do 30.75 — 

SREBRO. Korona austr. 0.50 — 
od 0.50:50 5 koron auste. 2.50— do 
2.60'—  floren austr, 1.25*= do 
1.30—= rubel 2.12— de 2.14— kos 
plejki za rubel 1'00 = de 105—, 


Cońuła glełdy Iwowskie] z dnia 26 października 1925. 


26 października 
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Ste. 12 


Bruksela, w październiku. 


Jednym z najcenniejszych skarbów 
Belgji są dzwony miasta Mechlin, z 
których artysta Jef Denyn, mający 
nad nimi pieczę, potrafił wydobyć 
dźwięki niesłychanej czystości i pełne 

. mistycznego czaru. 

Podczas lata odbywają się w Mech- 
linie co tygodnia wieczorne koncerty 
dzwonów; mistrz Denyn gra sonaty, 
pieśni ludowe, a nawet nowoczesną 
muzykę dla publiczości, zbierającej się 
tu nietylko z całego kraju, ale nawet 
z Ameryki, gdzie rozeszła się również 
sława dzwonów mechlińskich i mi- 
strza Denyna. Muzyka tych dzwonów 
jest tak udoskonalona, że nawet przy 
grze mechanicznej prześciga dzwony 
w Bruges, bardziej znane szerszej pu- 
bliczności zwiedzającej Belgję. 

Ostatnio korespondent „New York 
Herald'a" z kilkoma towarzyszami 
wybrał się pod wieczór do tego stare- 
go miasta belgijskiego i udało mu się 
zdobyć jeszcze kilka krzeseł ustawia- 
nych przed wieżą w starej ulicy „„Ru- 
elle sans Fin.“ 5 

Gdy stary dzwon wieżowy wy- 
dzwonił dziewiątą, zaczęły w powie- 
trzu rozchodzić się piękne, tajemnicze 
tony, jak gdyby 

mnzyka z krainy czarów. 

Były to fantazja i menuet kompozycji 
Emila Wambacqua. Trudno wyobrazić 
sobie coś piękniejszego i bardziej cza- 
rującego, a gdy w zapadającej ciemno- 
ści oczy słuchaczy zwróciły się na sta- 
rą wieżycę, zdawało się, iż ona rośnie 
i potężnieje i staje się symbolem tego 
małego narodu, który oczom świata o- 
kazał wielkość swą w godzinach cięż- 
kiej próby. 

Milczący i zachwyceni słuchacze 
wchłaniali to rozmarzające piękno, aż 
wielki dzwon wybił godzinę dziesiątą 
i wszyscy wśród ciszy rozeszli się. 

Następnego dnia dziennikarz ame- 
rykański udał się do wieży Saint-Rom- 
baut, jednej z najwyższych w świecie, 
ażeby z bliska obejrzeć mechanikę 
cudnego „carillon“ i pracy jego twór- 
cy. Jef Denyn usiadł do swego „instru- 
mentu", przypominającego organy 2 
pedałami i podwójną klawiaturą i wy- 
jaśniał swój system. Przy każdem u- 
derzeniu klawisz zapomocą sprytnie 
obmyślanego aparatu chwytał  cięża- 
rmk jednego z dzwonów, a ciężarek 
ten uderzał w dzwon. Dzwonów tychi 


Róże, które zakwitły po 
o tysiącach lat. 


N. Jork, w październiku 

W Egipcie odkryto w ubiegłym ro- 
ku mumię młodej dziewczyny z cza- 
sów trzeciej dynastji, a więc z przed 
pięciu tysięcy lat. Pod powłoką mumii 
były nasiona jakiejś rośliny. Mumiję 
przewieziono do Ameryki, a nasiona 
posiano w jednym z ogrodów w Balti- 
more. Z nasion tych wyrosły w tym 
roku przecudnej piękności róże, a na 
obejrzenie tego cudu pośpieszyli liczni 
uczeni botanicy. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 28 października 1925. 


Czarowny koncert dzwonów. 


jest w wieży czterdzieści pięć, umie- 
szczonych w rozmaitych wysoko- 
ściach, od największego nazwanego 
Salvator aż do dzwonków nie więk- 
szych od używanych w domach an- 
gielskich do zwoływania na obiad. 
Wielkie dzwony są pięknie cyzełowa- 
ne i ozdobione dekoracjami, przedsta- 
wiającemi aniołków grających na 
dzwonach. Denyn wyjaśnił też, że 
przyczyną, dlaczego dzwony w Mech- 
lin przewyższają wartością dźwięku 
wszystkie inne, jest wewnętrzna ob- 
szerność wieży, pozwalająca, by mię- 
dzy dzwonami cyrkulowało powietrze, 
tak, iż dźwięki nie zlewają się, lecz 
każdy odróżnia się wyraźnie od dru- 
giego. 


EEEE 
OGLOSZENIA. 


Drobne ogłoszenia 
W „Gazecie Porannej“ 


kosztują: 
począwszy od 20. października 
W rubrykach: 
„Kupno i sprzedaż* 
„Wolne posady“ 
„Nauka i wychowanie“ 
„Mieszkania, sklepy, lokałe* 
„Różne doniesienia“ 
PO 7 GROSZY ZA WYRAZ. 
„Posady poszukiwane“ 
PO 2 GROSZE ZA WYRAZ. 
Pierwsze słowa, oraz słowa, 
które mają być drukowane ttu- 
stym drukiem kosztuja PODWÓJ- 
NIE. Za numer dowodowy dolicza 


się 15 gr. $ 


WOLNE POSADY 
7 zrosty za Wyraz, 


SIENOIYPISTKA biegła, która samoistnie 
po polsku, niemiecku, ewentualnie i an- 
gielsku koresponduje, poszukiwana jest 
dla filji, pewnej zagranicznej firmy. Po- 
sada jest dobrze płatna. Zgłoszenia tylko 
pisemne pod „Znakomite stanowisko" 
do Generalnej Ekspedycji Ogłoszeń M. T 
Krzysztofowicz, Lwów. Bielowskiego 6. 
L p. 7211 


APTEKA pod „Złotą Gwiazdą* w Stryju 


poszukuje magistra farmacji. 7184-A 
cz i z 


10 SE | EST "PENWNEEWNÓ A | WSI 

GAKUJ4O WYSUKi zarobek upoczůy! rra- 
ca łatwa i przyjemua w miejscu. Żadna 
agentura. Może się podjąć każdy bez 
wyjątku. Nadaje się zwłaszcza dla inte- 
ligencji. „Rekord“, Częstochowa, Aleja 
53. (Na odpowiedź załączyć znaczki 45 
groszy). 5792 


O 
PUSAUY POSZUKIWANE 
2 grosze za wyrAz. 

||| AAT "CERCA OZON 
OSOBA w średnim wieku, inteligentna, 
zajmie się gospodarstwem  domowem, 
także szyciem u samotnego pana, albo 
wyręczy panią domu. Zgłoszenia do 


Adm. pod „Uczciwa“. 7205-2 


POSADĘ SZOFERA przyjmie młody, in- 
teligentny człowiek, kawaler, były ofi- 
cer. Świadectwa i referencje pierwszo- 
„rzędne. Oferty proszę łaskawie składać 
w. „Gaz. Por.“ pod „Inteligennty Szofer“. 

7208-4 


DOKTÓR praw (trzyletnia praktyka sę- 
dziowska), poszukuje posady u adwokata. 
Administracja „Egzam. odznacz.'. 7180-5 


7 groszy ZA wyraz. i 


KAWALER, mlody, zdrowy i przystojny, 
zamożny, urzędnik prywatny da 200 zł. 
temu, kto go wyswata z ładną 1 przystoj- 
Rą panną, inteligentną i wykształconą da 
lat 26, dobrą gosposią z prowincji. Odpo- 
wiadam tylko pośrednikom pod dyskre- 

cią. Nieodpowiednie bez skutku. Zgłaszać 
do „Gazety Porannej' pod „Podolanin*. 
7157 


MESZKAKIA, SKLEPY, LOKALE 
7 zrosky ZA wyrny, 


PRZEMYISŁOWIEG z zagranicy, kawaler, 
poszukuje 2 pokoi z łazienką, elegancku 
urządzone, możliwe w śródmieściu. — 
Czynsz obojętny. (Fabrykant.) 7204 


MATRYMONIALNE 


| 


ZA SŁONECZNYCH 5 pokoi z łazienką i 


pn. zapłacę kilkuletni czynsz z góry. 
Zgłoszenia: Sekretarjat Kasyna, Akade- 
micka 13. 7207 


POSZUKUJĘ jednego lub dwu pokoi, par- 
ter, lub 1 piętro w okolicy Senatorskiej, 
Łozińskiego.. Zgłoszenia da Centrali Re- 
klamowej Towarzystwa Dziennikarzy, 
Lwów, Koralnicka 4. pod „Czynsz obo- 
jetay“. 7186-3 


SOLIDNY kawaler szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszenia Adm. „Ga- 
zety Porannej“ pod -..Snokoinv* 5322-10 


URZĘDNICZKA poszukuje pokoju przy ro- 
dzinie. Zgłoszenia do administr. „L. G.“ 
6056 


AKADEMICZKA poszukuje do wspólnego 
pokoju odpowiednię osobę od zaraz. — 
Zgłoszenia na u]. Ossolińskich 16. Mle- 
czarnia. 7213-2 


KUPNO i SPRZEDAŻ 

7 groszy za wyraz. 
SPRZEDAM kamienicę komfort, wolne mie- 
szkanie, niedaleko dworca, bez pośredni- 
ctwa. Listy Administr. „Dworzec“ 7194 


FUTRO krymskie damskie, modne, pierw- 
szorzędne, nowe, sprzeda Sklep Komiso- 


wy, Sobieskiego 15. 7162-5 
SŁOWNIK języka polskiego, zawierający 


70.000 wyrazów i 4.300 rycin, 670 stron. 
Wielkość 20x30 em. W ozdobnej oprawie 
Zł 28.—, w półskórek ZŁ 32.-—, Wysyła 
M. Arct, Warszawa. Nowy Świat 35. 


6029-4 

E 
WILLA-DOM do sprzedania (Śląsk), duża 
stacja kolej. w miejscu, 10 pokoi, 2 przed 
pokoje, 2 kuchnie, światło elektr., wodo- 
ciągi, kanalizacja, wogóle komfort. Zgło- 
szenia: Lwów, Łyczakowska 4, dozorca 


wskaże. 7215 
BERS SREB AAA RZY 


PIANINO dobre kupię. Zgłoszenia „Pry- 
watne' Biuro dzienników, Hetmańska 
1. 22. 7216-2 


RUZNE DONIESIENIA 
7 AroszYy za Wyraz. 


Łuszczenie skóry, 


KOSMEO, Mikołaja 7. 
zabiegi na porost włosów, manikure, 

7209-4 

(pz O nn 


Francuska parnia 
najnowsze ā- 
7209-4 


KOSMEO, Mikołaja 7, 
twarzy, masaże -ręczne, 
paraty. Opaski gumowe. 

ay aa WCC 

KOSMEO, Mikołaja 7. Usuwa wągry, pry- 


szcze, zmarszczki, 7209-4 
| a c 


UNIEWAŻNIA SIĘ paszport zagraniczny 
wystawiony przez. Starostwo w Stryju, 
na nazwisko Artur Vogel, zgubiony 21. 
b. m. 7212-3 


N. 7584 


POSZUKUJE SIĘ spólnika z kapitałem dt 
prowadzenia bardzo korzystnego intere 
su Akumulatory i ogniwa galwaniczne, 
narodowość i miejscowość obojętna. Li- 
stownie do Administracji „Gazety Po- 
rannej“ pod „Interes“ 7206-3 


SMACZNE obiady. bezwarunkowo na świe- 
żem maśle. poleca znana jadalnia Filo- 
meny DRABIK, Lwów, Brajerowska 6. 

7189 


PRZYJMUJĘ rękopisy do przepisywania na 
maszynie. Wiadomość w Administracji. 


7161-5 

WALCE MŁYŃSKIE SECKA dostarcza na- 
tychmiast ze składu  „Rolindustria”, 
Lwów. Fredry 9. 7154.5 


| aa COO 
PANOWIE nie wyrzucajcie starych kape 
luszy lecz dajcie takowe przerabiać na 
najnowsze fasony do Pierwszej Krajo- 
wej Fabryki kapeluszy Rudolfa Neu- 
welta, Balonowa 3. Składnice: pl. Ma- 


rjacki 8, Kazimierzowska 25, Xrakow- 
ska 25, Gródecka 72. 5889.19 


KRAWATKI naprawiam i przerabiam tar- 
nowskiego 3. II. p. na lewo. 5RG7-9 


KAPELUSZE modele ostatnich kraacji, ba= 
jecznie tanie poleca Topolnicka, Koper- 
nika 1. 5051-5 


DYPLOMOWANA modniarka szuka spólni- 
ka do założenia eleganckiego Salonu 
Mód w Centrum miasta; potrzebna go- 
tówka. lokal. Administracja „Dyplomo- 
wana“, 7219-3 


o. B 

Filja pewnego zagranicznego Towarzy- 
stwa poszukuje inteligentnego, dobrze uło- 
żonego, © miłej powierzchowności, nad- 
zwyczaj rutynowanego i obrolnego pana, 
na stanowisko zastępcy, a przedewszyst- 
kiem jako siły pomocniczej dyreklora. 
Kapitał od 10 do 15 tysięcy złotych (do- 
brze zabezpieczony) oraz języki: polski, 
niemiecki, ewentualnie angielski wymaga- 
ne. Posada jest znakomiłą. Wielkie docho- 
dy zapewnione. Oferty tylko listownie pod 
„Piękne dochody' nałeży składać: Gene- 
ralna Ekspedycja Ogłoszeń M, T. Krzyszto- 
fowicz, Lwów. Bielowskiego 6. L p. 7210 
m a oO 


DLA BIUR 


SIĘGI HANDLOWE 


różnych systemów 


Amerykańskie od 8 kont do 22 


Wszelkie przybory kancelaryjne 
6046 poleca 


„Sarmacja * 


Lwów, Akademi-ka 8 


Łóżka — Piece 


naczynia kuchenne, okucia me- 
blowe i bu.owlane, narzędzia sto- 
larskie i ślusarskie, taczki, łańcu- 
chy i t p. poleca po aenach 

najniżazych:. «060 
inż. 


St. Klimowicz 
Lwów, Kopernika 4. 


Poszukuję kupna 
Zbioru marek pocztowych 


za 509000 franków szwaj- 
carskich aie tylko lepsze 
okazy, po edyncze rzadkie 
Bukazy i stare marki na ko- 
Płacę wysokie ceny. Proszę 


pertach. 
wykorzystać dzisiejszą okoliczność. 
Płacę zaraz w każdej waiucie 


Najściślejsza dyskrecja. Dla bardzo 
wartościowych rzeczy przyjeżdżam oso- 
biście. Dokładne oferty z podaniem cen 
uaieży nadsyłać Eugen Sekula „Vi la 
He meli" Lucern (Szwajcar'a). Korespon= 
den< a: francuska, angielska i niemiecka, 


GENY OGŁOSZEN: 
wiersz l-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr. za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


Za 


Wydawca: 


35 gr., za wiersz l-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) #0 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za Wyraz, 
dla potrzebujących pracy pe 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł., 


Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


4 Drukarm Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie. 


cała strona tekstowa 480 żł. pol., cała stro- 
na pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. pol. — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. — 
Odpowiedzialność za terminowy druk nie 


przyjmujemy. — Porta przekazów nie boni- | 


fikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszenio- 
we są podzielone na 8 łamów (szpalt), 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


Naieżytożć pocztową opłacoso tyczałtemu 


PRENUMERATA: 


| Miesięcznie . . . . . Zł. 3.75 
Z dostawą na miejscu lub 

przesyłką pocztowa . Zł. 4.00 

Za granicą . . . . . Zł. 5.50 


Nacz Redaktar 
Lunuw. 10de STREAM GHGIAANI Wade 
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